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9-ciu kapłanów skazano na śmierć 
za r z e k o m e o r g a n i z o w a n i e szpiegostwa. 

MOSKWA, 28.7. — W Pietr.azawodsku 
odbył się w tych dniach proces, wytoczo­
ny przeciwko 9-ciu duchownym prawosła­
wnym za rzekome organizowanie szpiego­
stwa na rzecz ościennego państwa i podże 
ganię do buntu przeciwko istniejącemu re­
żimowi. M. in. oskarża się kapłanów o to, 
i e w kazaniach swych twierdzili, że, gdy­
by Stalin rzeczywiście uczciwie wprowa­
dził w życie paragrafy nowej konstytucji, 
dyktatura komunistyczna natychmiast by 
przestała istnieć. 

Najstarszy z oskarżonych duchownych 
ma 77 lat, najmłodszy — 66 lat. W rol i 
świadków występowali agenci GRU. Wszy-

Wenecja oczekuje przyjazdu 
( • • k s i ę s t w a ' W i n d s o r . 

WENECJA, 28.7. — Oczekuje się tu 
przyjazdu księstwa Windsor, dla których 
firzygotowano w hotelu „Excelsior" ob­
szerny apartament. Księstwo telegraficznie 
zrezygnowali z pałacu przy Canale Grandę, 
który chciano oddać do ich dyspozycji. 

scy oskarżeni otrzymali wyrok śmierci, któ 
ry zaskarżono w apelacji. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,27, funty angielskie 26.27 
franki szwajcarskie 121,00 (za 100) franki 
francuskie 19,75 za l iry włoskie płaco­
no 22.30. 

Wyjaśniona zagadka nocy poślubnej 
Sirzał padł podczas sprzeczki. 

KRAKÓW, 28.7. — Tajemnica tragi­
cznej nocy poślubnej — o czym wczoraj 
donosiliśmy — we wsi Prądnik Biały pod 

Najlepsze oddziały wojsk „rządowych" 

ZOSTAŁY ZDZIESIĄTKOWANE. 
Ilość zabitych i rannych obliczają na 30 tysięcy. 

SEWILLA , 28. 7. — Gen. Queipci de, 
Liano oświadczył w przemówieniu radio­
wym, że na froncie aragońskim oddziały 
powstańcze posuwają się w dalszym ciągu 
naprzód, zwłaszcza na odcinku Albarracin, 

zajęto miejscowość Frias. gdzie 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
M A D R Y T , 28. 7. - Natężenie akcji 

r o / i H H / < lu działania woienne. 
"cie tej ambasada wyjaśnia, że na wypadek 
pogorszenia się sytuacji, ostrzeżenie będzie TIENTSIN, 28.7. — Japoński sztab ge­

neralny komunikuje, źc przedstawiciel ogól 
nej kwatery japońskiej w Chinach zwrócił 
Się o północy do. gen. Sung-.Tse-Yuana z 
ostatnim ostrzeżeniem, w którym stwierdza 
ze armia japońska uważa incydent u bram 
Pekinu za prowokację i za akt obraźliwy 
jdla armii japońskiej. Japończycy zamierza 
ją rozpocząć decydującą akcję, jeśli 37-ma 
dywizja chińska nie przeprowadzi natych-

;«i iat fowej ewakuacji Pekinu. W ostrzeźe-
nj/iu owym japończycy specjalnie nalegają 
• oia szybkie wycofanie 37-ej dywizj i chiń­
skiej, twierdząc, że ewentualna akcja j a ­
pońska mogłaby narazić na niebezpieczeń­
stwo cudzoziemcowi zamieszkałych w Re­
kinie, a 

TIENTSIN, 28.7. — Wojska japońskie 
rozpoczęły dzisiejszej nocy działania wo­
jenne, skierowane przeciw 29-ej armii chin 
skiej w rejonie Lukusziao i Feng-.Tai. Szcze 
gółów na razie brak. 

ZARZĄDZENIA AMBASAD. 
l ; - PEKIN, 28.7. — Ambasada francuska 

w Pekinie opublikowała notę, zalecającą o-
bywatelom francuskim, a szczególnie kobie 
tom i dzieciom udanie się dziś przed godz. 

W no-

ponowione i wszyscy obywatele, podlega­
jący opiece ambasady, będą zmuszeni po­
wrócić na teren dzielnicy dyplomatycznej, 
która będzie się znajdować pod ochroną 
wojsk międzynarodowych. 

Podobne zarządzenia wydały przedsta­
wicielstwa dyplomatyczne W . Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. « ! $ 

STARCIE W PROWINCJI CZAHAR. 
LONDYN, 28.7. — Reuter donosi z Pe 

kinu, że w prowincji Czahar 20 mil na pół 
noc od Pekinu nastąpiło starcie między 
29-ą armią chińską i wojskami japońskimi. 

KRWAWE BITWY. 
LONDYN, 28.7. — Agencja Domei do­

nosi z Pekinu, że dwie eskadry samolo­
tów japońskich rozpoczęły dziś rano bom­
bardowanie rejonów na południe i zachód 
od Pekinu. 

Jednocześnie Domei przynosi wiado­
mość z Tientsinu, że Japończyczy zajęli 
wczoraj wieczorem Hsing-Kung koło Nan-
juan. Chińczycy pozostawić mieli jakoby 
na polu bitwy 500 zabitych i rannych. Stra 
ty japońskie są również znaczne. 

gen.lewandowstauaeMza9raii!re 
WIEDESJ, 28.7 — Ucieczka komendan 

ta wojsk czerwonych na Kaukazie, gen. 
Lewandowskiego zagranicę spowodowała 
na Kremlu panikę. 
; Jak donoszą z Londynu, gen. Lewando­

wski został aresztowany przed niedawnym 
czasem pod zarzutem niezbyt gorliwego 
t ł um ien i r u c h u separatyscznego na Kau­

kazie w roku ubiegłym i odstawiony do T y 
flisu, skąd udało mu się zbiec. 

Lewandowski zdołał zabrać ze sobą 
bardzo ważne dokumenty wojskowe, któ-

ogłoszenia obawia się Moskwa. rych Po­
ścig za generałem me 
ników. 

dał na razie wy-

CARACCIOLA — ZWYCIĘZCA* 

oddziałów rządowych na odcinku Villanue-
va de la Canada nie uległo zmniejszeniu. 
Powstańcy stawiają silny opór. Ciężkie 
działa bateryj rządowych bombardowały 
w dalszym ciągu Brunetę, Sewilla de La, 
Nueva i Villaciosa de Odon, 

Koła urzędowe obliczają ilość wojsk 
walczących na odcinku Brunetę na 80 000 
ludzi . . Na wszystkich pozycjach frontu 
środkowego, stanowiących w jednej l ini i 
około 500 km, siły rządowe liczą blisko 
2 0 ( ^ 0 0 żołnierzy. \ ... t - -

OLBRZYMIE STRATY. 
PONTEVEDRA, 28. 7. — Radio ogła­

sza komunikat, stwierdzający, źe kontro­
fensywa powstańcza ,na zachód od Madry­
tu trwa w dalszym ciągu. Operacje na tym 
oddinku mają niezwykle gwałtowny cha­
rakter. Według tego komunikatu, najlep­
sze oddziały wojsk rządowych zostały 
zdziesiątkowane, a straty przeciwnika w 
materiale wojennym są olbrzymie. Ilość za 
bitych i rannych żołnierzy rządowych obli 

czają na 30 000. 110 samolotów i około 
50 czołgów zostało zniszczonych. Zdoby­
to przeszło 200 karabinów maszynowych. 

Krakowem, została rozwiązana. 
Śledztwo ustaliło, iż panna młoda, 22 

letnia Zofia Jaroszewska, zginęła wskutek 
wypadku. 

Przekomarzając się z mężem, funkcjo* 
nariuszem straży pogranicznej, chwyciła ],% 
go rewolwer i przez nieostrożność spowo­
dowała wystrzał, ponosząc śmierć na miej­
scu. 

Wobec takiego wyniku^ dochodzeń Ja­
roszewskiego zwolniono z aresztu. 

Młody wdowiec po stracie małżonki 
jest zupełnie załamany. Ujrzawszy swego 
przełożonego oficera padł mu na szyję I 
rozpłakał się. 

SPACER Z N0ZEM W RĘKU. 
Tragiczne skutki pijaństwa. 

TOMASZÓW MAZ. 28.7. — W jednym 
z domów w nowej dzielnicy Tomaszowa 
na Gustku przy ulicy Klonowej :15„ miał 
miejsce krwawy wypadek. Do zamieszka­
łego w tym domu Szmigla Stefana, przy­
szedł jego kuzyn Pawłowski Eugeniusz, 
zam. przy ulicy Wrzosowej 32. Pawłowski 
powracał z wesela i był w stanie mocno 
podchmielonym. W, ręku trzymał wielki 
nóż. Przyszedłszy do Szmigla poprosił o 
papierosy i zamierzał mieszkanie opuścić, 
trzymany jednak przez niego nóż w ręku o-; 
raz podniecenie alkoholem nasunęło domo 
wnikom przypuszczenie, że Pawłowski po 
wyjściu zechce wszcząć awanturę. Kuzyn 

więc jego Szmigel zwrócił się doń z żąda­
niem by nóż zostawił w mieszkaniu, czego. 
Pawłowski uczynić nie chciał. Wówczas 
Szmigel chciał nóż Pawłowskiemu ode­
brać. Wywiązała się szarpanina w trakcie 
której Pawłowski szarpnął ręką z nożem 
tak fatalnie, źe ugodził Szmigla w brzuch, 
zadając mu głęboką ranę. Szmigel natych­
miast przewieziony został do szpitala miej 
skiego gdzie poddany został operacji. Stan 
jego jest beznadziejny. 

n i e ż y j e . 

Na marginesie zatargu w przemyśle włókienniczym 

W słynnym wyścigu automobilowym o „nagrodę Niemiec" zwyciężył znany kierowca 
1 Caracciola na wozie Mercedes-Benz. 

Łódź, 28 lipca. — W związku z powo­
łaniem do życia Komisj i Rozjemczej dla 
wydania orzeczenia w sprawie zatargu w 
przemyśle włókienniczym, opublikowane 

zostały w jednym z łódzkich pism wiado­
mości o procedurze prac tej komisji, o wy 
borach przedstawicieli itd., i td. 

Jak zdołaliśmy się poinformować, pu­
blikacja ta nie odpowiada rzeczywistości. 

Otóż przede wszystkim sprawa składu 
Komisji Rozjemczej. W skład Komisji 
wchodzi 15 osób. Trzech przedstawicieli 
władz rządowych: 1 przedstawiciel Min. 
Opieki Społecznej, 1 — Min. Przemysłu 
i Handlu, 1 — Min. Sprawiedliwości; 6 — 
organizacyj przemysłowych i 6 — związ­
ków zawodowych. 

Przedstawiciele organizacyj przemy­
słowych i związków zawodowych zostali 
już bezpośrednio do Min. Opieki Społecz­
nej, a ściśle mówiąc do przewodniczącego 
Komisji Rozjemczej dyr. M. Klotta zgło­
szeni. Są oni — ławnikami komisji. 

Praca komisji przedstawiać się będzie 
jak następuje: 

Komplet orzekający (15 osób) wysłu­
cha opinii i postulatów obu stron. To zna­
czy jedna i druga strona wyśle swych przed 
stawicieli maksimum po jednym lub dwu 
z każdej z zaproszonych organizacyj, któ­
rzy wezmą udział w posiedzeniu jawnym 
i będą rzecznikami interesów stron przez 
siebie reprezentowanych, żadnych wybo­
rów spośród rzekomo 160 delegatów nie 
będzie, żadnych zbierań się stron w osob­
nych salach także nie będzie. 

Komplet orzekający po wysłuchaniu o-
bu stron zamknie posiedzenie jawne i przy 
stąpi do obrad tajnych nad wydaniem o-
rzeczenia. 

Orzeczenie to może być wydane przez 
pełny komplet, albo też zmniejszony. Bo­
wiem jak praktyka dotychczas wykazuje 
ławnicy jednej ze stron uchylają się od 
brania udziału w pracach nad orzeczeniem 
Uchylają się albo w pełnym składzie albo 
też w częściowym. Takie ustosunkowanie 
się jednej ze stron powoduje automatycz­
ne wyeliminowanie drugiej strony, tak, że 
w konsekwencji orzeczenie wydane zostaje ! 
przez przedstawicieli rządu. I orzeczenie to 
jest obowiązujące. Zostanie ono opubliko­
wane i ogłoszone w tak zwanym „zbiorze 
układów zbiorowych". Będzie ono miało 
moc ustawy i obowiązywać będzie uczest 
ników zatargu. Może być jeszcze ewentual 
ność, że jedna ze stron zgłosi wniosek o 
rozszerzenie przeczenia na wszystkie orga 

nizacje, to znaczy, by miało ono t. zw 
moc powszechności. W takim wypadku 
Ministerstwo Opieki Społecznej moc taką 
orzeczeniu Komisji Rozjemczej nadaje. 

Tyle jeśli chodzi o procedurę prac Ko 
misji Rozjemczej. 

Jeśli chodzi jeszcze o pracę nad zl ikwi 
dowaniem całości zatargu to Komisja Fa 
chowa (Mieszana) lokalna obraduje Ii t y l ­
ko nad wnioskami związków zawodowych 
zgłoszonymi w sprawie zmiany taryfy płac 
we włókiennictwie. Natomiast kwestia urlo 
pów, regulaminu dla delegatów i norm dla 
robotników pracujących przy produkcji z 
jedwabiu naturalnego i sztucznego na kro 
snach angielskich nie należy do kompeten­
cji Komisji Fachowej. 

Te sprawy są tematem specjalnej kon­
ferencji obu stron, która rozpoczęła się 
dziś w Okręgowym Inspektoracie Pracy 
pod przewodnictwem inż. Wyrzykowskie­
go. Jeśli nie dojdzie do porozumienia, to 
kwestie te ostaną przedstawione Komisji 
Rozjemczej do decyzji ostatecznej. 

W Ameryce zmarł w wieku lat 115 „Biały 
koń-orzeł (Pegaz) ostatni uczestnik krwa 
wych walk z bladymi twarzami. „Biały pe­
gaz" był tak popularny w Startach Zjedno­
czonych, że podobiznę jego tłoczono na 

monetach i banknotach. 

Aro lyi demonstrują. 

W Bagdadzie odbyły się wielkie manifestacje 
festyny. 

arabslde przeciwko podziałowi Pa-
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57uże k ł o p o t y w i e l k i e g o m i a s t o Sędzia u t o n ą ł w Dunaju 
Zdradliwy b r z e g . 

Przeb ieg posiedzenia Komis j i F ioansdWd-Bni r .e towsj , 
Łódź, 28 lipca, j jąc sprawne funkcjonowanie i prawidło-

Wcioraj w sali 'Rady Miejskiej odbyło, 
się pierwsze posiedzenie Komisji F inan- j 
:-owo - Budżetowej^ wyłonionej z Rady 
Przybocznej. Posiedzenie to stanowiło 
pierwszy ETN". prac nowego ciała. Z tej 
okazji prezydent miaista Godlewski wygło­
si! obszerny referat, traktujący o stanie 
majątkowym Gminy M . Łodzi oraz JEJ go­
spodarce finansowej. 

Sytuację finansowo - gospodarczą mia­
sta przedstawił prezydent Godlewski nad­
zwyczaj wnikl iwie, charakteryzując nienor 
malnie szybki rozwój Łodzi, która w cią­
gu stu łat 7. mij/ota O kilkudziesięciu tysią­
cach- mieszkańców, stała się miastem pra­

w i e m i l ' - : owym. Ten szybki rozwój mia­
sta nit P""-V'<vJł W parze Z inwestycjami 
miejskimi I społenpynr, to TEŻ Łódź, w 
której zar'.bf:r.o k o l e n i u ; pieniądze, .fłO-
s ta dał a MINMI . ihy reajątek gminny. 

Faktem fest, te W roku 101», A WIĘC 
po odzyskaniu niepodległości, Łódź posia 
dała majątek niewiele przekraczający war­
tość 27 milionów złotych, przy zadłużeniu 
ponad 4 miliony. W roku 1937 miasto po­
siada przeszło 187 milionów majątku PRZY 
długoterminowym zadłużeniu na SUMĘ po­
nad 55 milionów. A więc dzisiejszy CZYMY 
majątek miasta wynosi 131 milionów i wy 
kazuje stalą tendencję zwyżkową, dzi^-I 
celowemu inwestowaniu. Powiększenie DIU 
GÓW jest stosunkowo znacznie mnief?7«*, 
niż wzrost majątku, świadczy to o CELO­
wym wykorzystaniu pożyczek. 

Kryzys odbił się na gospodarce miasta 
bardzo dotkliwie. Rok budżetowy 1933/34 
był deficytowy, ale następne daty i dają 
stale nadwyżkę, jakkolwiek miasto pozba­
wione zostało ponad 4 milion, rocznie do­
chodów z podatków, które pobierało nie­
gdyś. 

Jednak majątek Łodzi (187 milionów) 
nie odpowiada swymi rozmiarami potrze­
bom Łodzi, która nie posiada własnych in-
stytucyj, jak elektrowni, tramwajów, RZE­
źni. Tego rodzaju przedsiębiorstwa znaj­
dują się W rękach prywatnych koncesjona-
riuszów, z którymi miasto M A I będzie mia 
ło jeszcze szereg kłopotliwych spraw o na­
ruszenie umów koncesyjnych W związku 
z rozszerzeniem miasta przez włączenie 
? : ry fe , / j . 

Kłopoty te wiążą się ze sprawami o od 
szkodowanie tramwajom i rzeźni miejskiej, 
powstają wreszcie w związku z procesem 
o prawo własności terenu rzeźni bałuc­
kiej. 

Tak to Łódź, wcielając peryferie i U-
rządzając je, nie tylko że nie otrzymuje nic 
wzamian, ale jeszcze dziedziczy nieprze­
widziane kłopoty i komplikacje prawne. 

Mimo to samorząd łódzki pracuje nadal 
skutecznie, znajdując już obecnie współ­
pracę czynnika społecznego, który niegdyś 
nie miał zaufania do zarządów miejskich. 
Dzięki temu udziałowi społeczeństwa, 
Gmina miejska wierzy w spełnienie swych 
zamierzeń na przyszłość. 

Ugór gospodarki miejskiej powoli, ale 
systematycznie staje się uprawną rolą. 
Świadczą o tym liczby. 

Po referacie prezydenta Godlewskiego 
naczelnik Wydziału Finansowego Zarządu 
Miejskiego, H. Konopka, omówił przed 
Komisją szereg szczegółów, związanych 
ze stanem finansowym miasta, podkreśla-

wość wpływu dochodów miasta. 
Przed referatem prezydenta Komisja 

' dokonała wyboru generalnego referenta 
i budżetowego Komisji, którym będzie mec. 

Pawłowski. 

DODATKOWE KREDYTY. 
Łódź, 28 lipca. — Jak wiadomo, Ko­

mitet Ekonomiczny Rady Ministrów u-
chwalił przyznać dodatkowe kredyty na 
roboty inwestycyjne samorządów na su­
mę 15 milionów złotych. 

Z sumy tej samorząd m. Łodzi otrzyma 
2 miliony złotych na roboty sezonowe. — 
Suma ta, łącznie z uzyskaną niedawno po 
życzką 3 i pół milionów złotych, umożli­
wi miastu prowadzenie robót sezonowych 
do późnej jesieni w rozmiarach przewidzia 
nych plr.ncm łr. ves!y:yjnym. 

JAW \ć?.\c c roki tników sezonowych, 
dopływ N O W E G O krc.irfit zapewni im pra­
cę aż do kos'ca- d!ug ;ego sezonu. 

NOWY SĄCZ, 28. 7. — W Gołkowi­
cach pod Nowym Sączem miał miejsce tra 
giczny wyp?lak, który wywoła! wielkie 
poruszenie. 

Przybyły na urlop do rodziców w Mo­
szczenicy sędzia sądu grodzkiego w No­
wogródku Jan Wąchała, udał się na drugi 
dzień po przyjeździe do kąpieli w Dunaj­
cu. 

Po wyjściu z rzeki stanął na brzegu 
celem ubrania się. W pewnym momencie 
osunął się nagle podmulony widocznie 

brzeg, na którym stał sędzia Wąchała, któ 
ry też wpadł do głębokiej w tym miejscu 
wody i nie wypłynąwszy na powierzchnię 
poszedł na dno. Zwłoki jego z głębiny wy 
dostał dopiero strażnik rzeczny Jan Łatka. 

Przypuszczalnie sędzia Wąchała prze­
ląkł się bardzo niespodziewanym upad­
kiem do wody i w tym momencie zachły­
snąwszy się poszedł na dno. 

Podkreślić należy, że sędzia Wąchała 
cieszył się w swej rodzinnej wsi ogólnym 
szacunkiem. 

Nie możemy zabierać głosu. 
Odpowiedź polskich literałów. 

WARSZAWA, 28.7 — Jak wiadomo po 
wypadkach w Brześciu zarząd Związku Li 
teratów i Dziennikarzy Żydowskich w War 
szawie wystąpił z propozycją pod adresem 
Związku Zawodowego Literatów Polskich 
w sprawie zorganizowania wspólnej akcji 
przeciwko rosnącej fali antysemityzmu i 

Łódzki przemysłowiec 

ożenił sie z tancerka Leitzkówna 
sensację w świecie artystycznym L0DZ, dnia 28 lipca. — Wczoraj w 

Warsz . rAic .'dbył się ślub znanej tiucer-
Su JPrv<iy Leitzkówrr/ i łódzkim priemy-
f łOWC&Sl Lucjanem Śzyffercm. Slub odbył 
się w kościele 0 0 . Karmelitów. Stanowi! 

on wiclk-
stolicy* ' 

Janina Leitzkówna jest bardzo cenioną 
tancerką, wychowanką . szkoły baletowej 
Teatru Wielkiego w Warszawie. 

Prezydent ! * • I>. 

p o l u j e w p u s z c z y D a r z l u b s k i e f . 
GDYNIA, dma 28 lipca. — Ostatnie 

dni przyniosły nad morzem pogodę po­
chmurną z przelotnymi deszczami. Wobec 
tego Prezydent Rzplitej spędza czas na po 
lowaniu w puszczy Darzlubskiej" pod Pu­
ckiem, stanowiącej niegdyś miejsce polo­
wania królów polskich. 

Jeszcze obecnie lasy darzlubskie, odda 
lone o 7 kilometrów od Pucka i ciągnące 
się zwartym pasem na dłuższej przestrze­
ni, posiadają bogaty zwierzostan. Są tu 
dziki, jelenie, sarny, i lisy oraz mnóstwo 

I fSacłwa iz ik iego, szc iegóWt wodnego. ^ 

Przed paru dniami Prezydent R.P. od­
wiedził jacht harcerski „Zawisza Czarny" 
przed jego rejsem do Amsterdamu na har 
cerskie „Jamboree" w Holandii. 

nienawiści. Po 6-ciu tygodniach zarząd 
Związku Literatów i Dzienikarzy Żydow­
skich otrzymał od zarządu Związku Zawo 
dowego Literatów Polskich list następują­
cy: 

„ W odpowiedzi na pismo WPanów z 
dnia 31 maja br. oświadczamy, że choć 
współczujemy z WPanami i niejeden z 
nas wypowiedział s i j w sprawach porsiszo 
nych w ich liście to je-inak oddział war­
szawski, jako organizacja ściśle zawodowa, 
nie może zabo?rać głosu w sprawach nie 
objętych ramami statutu, obowiązującego 
wszystkie oddziały Związku Zawodowego 
Literatów Polskich". Pod listem widnieje 
podpis Andrzeja Struga. 

ZAGAICIE WYRAŹNIE I PRZYIMUJCIF JEDYNIE 
TYLKO 

* Y , O L L A T + 
POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOlCl N A U E ) 
40-LETN. TRADYCJI GWARANTUJE WAM 4 

- P E W N O Ś Ć ' ; PEŁNE B E Z P I E C Z E Ń S T W O ! 

Prezycfi 
dem wraz ze świtą. 

TU SAMOCLID 

POCIĄG POPULARNY 00 GDYNI. 
17 zł . 70 gr, za p r z e j a z d w obie s t r o n y . • • 

ŁÓDŹ, dnia 28 lipca. 

, -L iga Popie/a-iiia^"Kirys 
tura w Warszawte, cm 
sierpnia organizuje wycieczkę 

a- l 

pociągiem 

147,5 tys. sztuk weksli zaprotestowano 
w czerwcu na terenie calef Polski. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c b , - w e n e ­

r y c z n y c h i a e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

Południowa 2 $ , TEL. 201 -93 
o r z y f m u j e od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz 

w n iedzie le < świę ta od 9—12 w po). 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłclo-

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-30. 

przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Z a c h o d n i a 6 6 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i k o b i e c y c h 
f ront I piętro 

sl. 262-98. 
prsy j raa ja od 8—11 r »«<» od 6—9 wiec* , 
w a l . 4 . 1 . 1 . < święta od ł —12.30, po p a ł 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

ZADZIE W1CZ 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustnej ł zębów. 

Pioćrifowska 164 3& 
orzyjmuje od 3—7. 

WARSZAWA, 28.7 — W czerwcu rb. 
zaznaczył się znaczniejszy wzrost protes­
tów wekslowych, jeśli chodzi o liczbę we­
ksli zaprotestowanych. Natomiast suma 
weksli zaprotestowanych w milionach zło­
tych zbliżona była do cyfr majowych. We 
dług danych Głównego Urzędu Statystycz 
nego zaprotestowano w czerwcu rb. na te­
renie całej Polski 147,5 tys. sztuk weksli 
na sumę 17.6 milj. zł. wobec 145,3 tys. 

sztuk na sumę 17.4 mil j . zł. w maju rb. 
i 133,5 tys. sztuk wartości 18 mil j . zł. w 
czerwcu 1936 r. 

Protesty wekslowe w województwie 
łódzkim przedstawiały się w czerwcu rb. 
następująco (pierwsza cyfra liczba weksli 
zaprotestowanych w tysiącach sztuk, dru­
ga suma weksli zaprotestowanych w milio­
nach złotych): woj . łódzkie 27,1 — 2.7, 
w tym Łódź 20.4 — 2.0. 

Fabryka „Motta" stanęła 
2.100 robotników na urlopie. 

CZĘSTOCHOWA, 28.7. — Jedna z 
większych fabryk w Częstochowie „Union 
Texti l le" zwana popularnie „Mot te" zosta 
la onegdaj unieruchomiona na kilka tygo­
dni. Powodem brak zamówień. 

Fabryka prawdopodobnie ruszy z dniem 
1 września rb. W okresie unieruchomienia 
fabryki robotnicy w liczbie 2100 osób wy­
korzystają urlopy oraz korzystać będą z 
ustawowych zasiłków Funduszu Pracy. 

popularnym z Łodzi do Gdyni. Pociąg ten 
uruchornjony będzie według następujące­
go rozkładu jazdy: odejście ze stacji Łutfź 
Ka i . dnia G sierpnia o g. 18, przyjście do 
Gdyni 7 sierpnia o g. 3.07; odejście ze 
stacji Gdynia dnia 8 sierpnia o g. 20.22, 
przyjście do Łodzi-Kal. 9 sierpnia o g. 6.04 

Oplata za przejazd w obie strony w wa 
gonach I I I klasy, łącznie z bezpłatnym 
przejazdem statkiem z Gdyni do Jastarni 
i z powrotem, zwiedzeniem pcjjtu motorów 
ką i urządzeń portowych z przewodni­
kiem — wynosi zł 17.70 od osoby. Ponad 
to każdy uczestnik pociągu popularnego 
korzysta z bezpłatnego noclegu z 7 na 8 
sierpnia w hotelu Lig i Popierania Tury­
styki w Gdyni. 

Karty kontrolne na ten pociąg sprze­
dają wszystkie oddziały i agentury biur 
podróży „Orbis" i „Wagons Lits Cook" 
w Łodzi w czasie do dnia 4 sierpnia. Póź­
niejsze zgłoszenia przyjmowane będą w 
miarę możności. , 

UL. TRAUGUTTA 9. 

Bolesne wypadki rowerzystów 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

na g łowie . Opa t r zy ł go le -ŁÓDŹ dnia 28 l ipca. — Rowerzyśc i są n ie­
jednokro tn ie p lagą ruchu ul icznego. Wsku tek 
w łasne j n ieostrożności sam i padają często o f ia 
rą w y p a d k ó w . 

18- lo tn i Rynaldo R ieh tman, zamieszkały 
p rzy u l icy Osmyka 3, wpad ł z rowerem na wóz 
i doznał ogólnego pot łuczenia oraz zdarcia na­
skórka na t w a r z y . Po udz ie len iu pomocy n ie­
ost rożnemu cykl iśc ie lekarz pogotowia p rze ­
wióz ł go do domu. 

— 13- letni Franc iszek Ko łodz ie j upad ! z ro­
w e r e m na jezdnię i doznał ogólnego pot łuczenia 

Dr med. 

J . H A J PI A N 
Choroby wewnętrzne. 

Mieszka obecnie Aleja Kościuszki 97. 
róg Bandurskiego, tel. 163-12. 

Przyjmuje od godz. 4.30 do 6 po polud. 

P r z y c h o d u 1 a 

WENER0L061C1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne 

Specjalny gabinet k osmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. Panie prey,muje lekarz-Wobielh 
PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143 63 

PORADA. 3 ZŁ. 

oraz p a r u guzów 
karz pogo tow ia , 

_ N a u l i cy Srebrzyńsk ie j obok domu nr . 38 
wpad ła pod t r a m w a j 36- le tn ia L i d i a Schmid t , 
zamieszkała p rzy u l i cy Okszei 1 1 . Mo to rn i czy 
zdołał zahamować wóz, dz ięk i czemu Schmidto 
wa un iknę ła ciężkiego okaleczenia lub śmierc i , 
doznała jednak rany t łuczonej g ł owy oraz o-
gólnego ws t rząsu . P ierwszej pomocy udz ie l i ł 
j e j lekarz pogotowia i przewióz ł j ą do domu. 

— W ul icznej bójce na u l icy Po łudn iowe j 
do tk l iw ie po tu rbowany został lG- le tn i Henoch 
Gut tman, zamieszkały p r zy u l i cy P iep rzowe j 6. 
G u t t m a n doznał l i cznych ran t łuczonych i roz 
cięcia w a r g i . Ponad to u t rac i ł 2 zęby. Leka rz 
pogotowia opa t rzy ł chłopca i sk ierował go do 
domu. 

— W czasie k ł ó t n i pobi tą została t ę p y m n a 
rzędziem 31-letnia robotn ika Leontyna Pawlak, 
zamieszkała p r zy u l icy Jag ie l lońsk ie j 115. Do­
znała ona rany g łowy. O t r zyma ła pomoc z 
rąk lekarza pogotowia. ( 

— W fabryce f i r m y E j t i n g o n p rzy u l i cy 
Gdańsk ie j 163, u legł w y p a d k o w i poszarpania 
palca lewe j ręk i 30- letn i robo tn ik M a r i a n M i ­
chalak .zamieszkały p rzy u l i cy K a l i s k i e j 28. 

Rannego opa t r zy ł lekarz pogotowia. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim Stanisław" 
Główna 33, tel. 232-33. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A 
B R A K MIĘSA. 

Od k i l ku dni daje się zauważyć ** mieście 
b i a k mięsa i węd l in . Masarnie i sklepy rzeźni-
ckie są słabo zaopatrzone i obsługują swo ich 
s ta łych k l i en tów w ograniczonych i lościach. 
Cen na razie nie podwyższono. 

N A U K I M I S Y J N E . 
P ioboszcz naszej para f i i ks. dr . A. Roszkow­

ski zw róc i ł specjalną uwagę na życ ie mora lne 
paraf ian, dążąc w y t r w a - do podniesienia 8° 
w z w y ż tak w życ iu i n d y w i d u a l n y m jak i zbio­
r o w y m . Jak w iadomo ks. proboszcz w p r o w a -
d : i ł ». zw. konferencje czy l i nauk i , jak ie od­
b y w a ł y się w każdy piątek i sobotę w ieczorem 
a k tóre wyg łasza l i w y b i t n i kaznodzie je m ie j -
scowi j zamie jscowi . Obecnie jesteśmy w Przede 
dniu nowe l w ie lk ie j imprezy duchowe!- O to w 
dn. cd 8 do 19 września rb. odbędą si« w na 
szej p. i ra ' i i t. zw . mis je Św., k tóre prowadzić 
będą iP-cJalnie zaproszeni zakonnicy. Ks. p r o 

b o i / i z usihi.e zaprasza wszys tk ich Parafian tak 
z miasta . '„k i w« i do wzięc ia udziału w tych 
naukach misyjnych. 

2ABAYNA L U D O W A . 
Już w nachodząca , niedzielę odbędzie się 

na b . i sk u „ Loko ia " P « v H l - l a s k o w e j w ie lka 
t radycy jna zabawa ludowa połączona z '-oterią 
fantewą. O w i n i e komi te t kończy zbieranie fan 
t$w craz y i zys tepu ie do spraw technicznych. 
Przypomnieć należy, że dochód z tegorocznej 
imprezy p izeznaczony zostanie na budowę do-
n-u i u c i w e g o . M a m y nadzieję, że wszyscy zgie 
r-. inie spotkają się na boisku by wziąć udział 
w tej mi le j imprezie. • 

K O B I E T A POD W O Z E M . 
W c z o r a j na ul. gen. Dąbrowsk iego niejaka 

Siech Mar ianna, zam. w Zgierzu p rzy u l . Repu 
bl ika i isk ie j 4 została przejechana przez fu rman 
kę. k tó rą powoz i ł K iwa Fa jwe, zam. p r zy u l . 
Pi łsudskiego 41 . Przejechana doznała ogólnych 
obrażeń ciała. Z miejsca w y p a d k u przewiez io­
no ją do domu, gdzie opa t r zy ł ją lekarz m ie j ­
ski , pozostawiając ją na miejscu. Pol ic ja p rowa 
dzi dochodzenie w ce'-u ustalenia sp rawcy w y ­
padku. 

SMERTENY UPADEK CHŁOPCA 
M W 25 w o z u . nMBMi 

KALISZ, 28.7 — We w s i Morawki w 
pow. kaliskim na wozie naładowanym sia­
nem jechał 13-letni Zygmunt Sobczak. W 
pewnej chwili wóz przechylił się i w y w r ó 
cił, a chłopiec spadł z wozu uderzając gło 
wą o znajdujące s ię obok widły. Widły 
wbiły się głęboko chłopcu w głowę, po­
wodując śmierć. 

IDAlRZENIA i wypadki. 
Wczorajsze posiedzen-e plenarne Sejmu po. 

ówięcono pjlo przeważnie referatowi komisji praw­
niczej o projekcie ustawy rozciągnięcia na obszar 
Sadu Okręgowego w Katowicach przepisów o j ę ­
zyku urzędowym sędów i wszystkich instytucyj pra­
wu, obowiązujących na ziemiach zachodnich Rze­
czypospolitej. 

PROJEKT w ,1 r u 1 1 , , i trzecim czytaniu przyjęto,. 
Wejdzie totem w życie ustawa, która z l ikwiduj, 
konwencję genewska. 

dyskusję wywołała sprawa pewnych u l i 
językowych na rzecz mniejszości niemieckiej. 

W dalszym cięgu obrad Sejm przyjsjł projekt 
rządowy uMawy o rozciągnięciu n ł »6rnoilask| 
część województwa śliskiego prsepUów • >f7k«»ia-
n'U reformy rolnej. 

Następni- posiedzenie plenarne aapowiedifci « « r 
szalek na eobotę 31 bm. 

— Po wizycie księcia Kentu wraa i małżonka 
przybyć ma do Polski jesienią nieoficjalnie król 
Karol rutmnuki. Równiei w" pierwazych dniach 
październik i odwiedzi zamek łańcucki księłę Wind. 
sor 7. małżonko. 

Nie jest wykluczone, że. d o t t o j n i goicie przy­
będę również do Krakowa. 

— Koncern naftowy „Małopolska** OBU|gn|t 

wczoraj wielki sukces wiertniczy przez otrzymanie 
z szybu pod nazwa, „Na tłoce" nr 42 około 30 00(t 
kilogramów ropy dziennie. Równiei został dowier-
cony szyb p.n. „Duknwice" nr 41, którego produk­
cja dzienna wynosi 10 000 kg ropy. Praca DOWIER-
cenie tych szyi,ów dzienna produkcja konrernu 
wzrosła o 40 000 kg ropy, wartoacl 6000 złotych 

— W związku z ostatnimi aresztowaniami wśród 
komunistów warszawskich, przygotowujących >lę do 
demonstracyj antywojennych w dniu 1 aierpnia, w 
stolicy spośród około 130 aresztowanych jest 100 iy-
dów. 

— Wedle danych kancelarii cywilnej Prezyden­
ta R. P , w r i « | U 19J6 r. wpłynęło do kancelarii 
Prezydenta przeszło 11 000 podań o darowanie kar, 
będź też zawieszenie wyroków sadowych. 

— Na poMedzeniu Rady Miejskiej w Sulejowle 
uchwalono wniosek ,, votum nieufności dla burmi­
strza I I . Szustra. 

— Ukazało się zarządzenie władz administracyj­
nych, znoszące obowiązek uzyskiwania pozwoleń od 
Starostw na wyeierzki popularne morskie statkami 
polskimi do Helsinek, Sztokholmu ł Kopenhagi. 

— Podczas gwałtownej burzy, jaka nawiedziła 
Warszawę, padło kilka piorunów. Jeden i nich u-
derzył w przewodniki telefoniczne na Zamku Kró-
!<u-kim, tiszkadzujgc aparat w kancelarii kwater* 
mistrza oddz ia łu zamkowego. 

(—) W ładze chińskie pos tanow i ł y odrzuc ić 
u l t imatum japońskie postawione wczo ra j . Jed­
nak istnieje jeszcze nadzielą poko jowego za ła t 
wienia z a t a r g u : obecnie toczą się rokowan ia w 
Pekin ie 1 Tients in ie między p rzeds tawic ie lami o-
bil AtFWIL . 

(—) Autos t rada L<W* — P i o t r k ó w / - " C z « t ° 
chowa — K r a k ó w — została j u i . ^ b u d o w a n a 
ca ł kow ic ie na odcinku od R z g o * ' * do P i o t r k o ­
wa, a obecnie wykańczany J « s < na jb l iższy o d ­
cinek od Łodz i do Rzgowa . 

(—) W f i rmie Zbar 1 s " k a . mieszczącej SIE 
w Łodz i przy t l i . Wólczańsk ie j 66 t rwa ł od 15 
l ipca rb. st ra jk okupacy jny w oddzielę k r a w i e ­
ck im . 

Pon ieważ fo rmy s t ra j ku okupacyjnego p r z y 
bra łp charakter t e r ro r ys t yczny starosta g r o d z k i 
dr Mos towsk i zarządzi ł usuniecie okupu jących 
szwalnię robotn ików. 

(—) Przed dwoma tygodniami wy jecha ła z 
Lodz i do Zakopanego g r i m a abso lwentów g im­
nazjum im. Pi łsudskiego. Onegdaj grupa ta od 
by ła wyc ieczkę w kierunku Do l iny B ia łego . 
Przed wieczorem w drodze powro tne j wyc iecz ­
ką z n a l a z ' 3 s i c w skal istej okoMcy. W pewne l 
c h w i l i ieden z grupy wyc ieczkow iczów, 18-let-
ni Józef Haneman, zam. w Ł o d z i p r z y u l . W i e r z 
bowei 5, poślizgnął się i runął z wysokośc i 40 
met rów w przepaść, u legając z łamaniu obu 
nóg i Powik łanemu z łamaniu ręk i . 

— (—) W c z o r a j odby ło się zakończenie pier 
wszego turnusu pó łko lon i i letn ich na Chojnach, 
prowadzonych dz ięk i f inansowemu poparc iu Sta 
l os twa P o w i a t o w e g o Łódzk iego i Funduszu P r a 
cj-. Z półko lon i i ko rzys ta ło 280 najuboższych 
d z i t c i z gminy Cho jny . Jut ro rozpocznie p o b y t 
na o < U o ' o i ; ; nowy turnus. 

(—) Sąd Grodzk i w Łodzi skazał n a 1 r ok 
więzienia 29 -^miego Boles ława Skorupsk iego, 
zamieszkałego p r zy ul. S ierakowsk iego 84, za-
w o u o w e f o łowcę posagowego, k t ó r y ostatnio 
u y łudz i ł od łodzianki Mar ianny Fonsik z ł . 490, 
0 l , , e c u j ą c ożenek. 

Chłodno... 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dnia 28 lipca. Dziś o godz, 
9-ej rano temperatura wynosiła } * stopni 
powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej naj­
niższa ciepłota w śródmieściu wynosiła 
plus 12 stopni. Ciśnienie baronietryczne 
spadło do 747 milimetrów. Zapowiedź po­
gody pochmurnej z opadami deszczowymi. 
Chłodno. 

Wiatry z kierunków południowo-zachod 
nich. 

^ Dr med. 
S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b e : ; 
B a ł u c k i Rynek 3 telef. 148-80 

' Przyjmuje od 4—7 wiecz. 

mfawtel 



Londyńskie towarzystwo opieki nad zwierzętami. 

Czworonożni weterani na zielonej murawie 
Bezpańscy stołownicy. 

Londyn, w lipcu. 

Sama nazwa londyńskiego Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami: „Our dumlo 
frierids League" (Liga dla naszych nie­
mych przyjaciół) świadczy o tym, z jakim 
współczuciem Anglicy odnoszą się do 
zwierząt. 

Ostatnio zasięg tej popularnej instytu­
cji wychodzi nawet poza obręb własnego 
kraju. 

.Sekcja do walki z okrucieństwem wo-
zwierząt mianowicie, n a początku u-

bitgtcgo roku, powzięła inicjatywę osło­
dzenia ostatnich dni pozostałym jeszcze 
przy życiu weteranom Wielkiej Wojny: an­
gielskim koniom'i mułom, które po zawar­
ciu pokoju ministerstwo wojny uważało za 
celowe sprzedać na kontynencie. 

Największą ilość (80.000) kupiła Bel­
gia. Wykupem tych właśnie starych, prze­
szło 20-Ietnich, zwierząt energicznie zajęła 
się Liga. 

Wystarawszy się o szczegółowe spisy 
nabywców i nabytych, specjalni funkcjo­
nariusze czasowe zorganizowanego w tym 
celu oddziału w Brukseli odszukują nie-
szc*ę%ne niedobitki i odsyłają je bezzwło­
cznie (czas nagli!..) do Angli i , gdzie dzię­
ki ofiarności starej księżny de Gróy, która 
oddala do dyspozycji Ligi kolosalnych roz 
miarów park w swych posiadłościach, mo 
gą się one znaleźć w idealnych warunkach. 

Skupywane na targach końskich, wydo 
bywane z kopalni, często ledwo żywe, śle­
pe, wychudzone szkapy, na wykoślawio­
nych nogach, z widocznymi po przez skó­
rę kośćmi a wszystkie znaczone cyfrą zmo 
bilizowania i pułkiem do którego przyna­
leżały, nagle, po pełnym trudów żywocie 
zostają przeniesione na soczyste angielskie 
murawy, i tam w spokoju, troskliwie do­
glądane, dokonują swoich dni. 

Rzecz szczególna: konie, które nader 
Szybko nabierają dobrego wyglądu, często 
zawierają między sobą szczególniejszą 
przyjaźń i stają się nieodłączne z upodoba 
nym sobie towarzyszem. 

Do tej pory sprowadzono 450 rozbit­
ków. Jest ich jeszcze wiele. Cala Anglia 
Spieszy,z datkami, aby rozpoczęta akcja 
doprowadzona być mogła do końca, i aby 
ani jeden z weteranów nie został pomi­
nięty. 

Miłość do» zwierząt w Angli i stała się 
przysłowiowa. 

Któż nie zna z ilustracji licznych, star­
szych panów i pań, wiernie codzień przy­
chodzących do londyńskiego Hyde-Parku, 
aby nakarmić rzesze ptactwa? Każdy ma 
swoich pupilów i uważałby sobie za niedo 
puszczalne niedbalstwo, by choćby raz je 
den sprawić im zawód. 

Na ulicach Londynu gęsto rozstawione 
są wodopoje dla psów i kotów. 

Kucharki uważają za naturalne zakoń­
czenie swych czynności zgarnięcie resztek 
i złożenie ich w oznaczonym miejscu do­
kąd przychodzą czworonożni bezpańscy sto 
łownicy. 

W Londynie na ulicach, idących pod 
górę, Liga Opieki nad Zwierzętami rozsta­
wiła swoiste posterunki: siedzi na brzegu 
chodnika furman, a przy nim stoi koń w 
uprzęży gotowy do pomocy towarzyszowi I 
ciągnącemu ciężki wóz. Pomoc ta, oczywi ' 
ście, nic nie kosztuje. 

W dni upalne każdy woźnica pamięta 
o słomkowym kapeluszu swego konia i o 
nausznikach, chroniących mu uszy przed 
dokuczliwymi muchami. 

Widać też sporo psów w białych, płó­
ciennych kapeluszach, lecz to, zbytnia tro­
skliwość, gdyż pies sam chroni się w cień. 

Innym objawem przykrej czułostkowo-
ści jest psi i koci cmentarz z bogatymi na­
grobkami i rzewnymi napisami: „Tu spo­
czywa słońce mego życia", ,.FIush — je­
dyny skarb", „Pussy, koteczko, mysi o 
nas w zaświatach". 

Cóż dziwacy rekrutujący się często z 
pośród 'dotkniętych wielkimi ciosami wszę 
dzie być muszą. 

Ale na ogół ustosunkowanie się Angli­
ków do zwierząt jest godne naśladowania. 

Urabiają oni miłość do świata zwierzę­
cego w dzieciach od najmłodszych lat. Ża­
den kraj nie posiada tak przepięknych wy 
dawnictw o wszystkich chodzących, ptywa 
jących i fruwających stworzeniach. ( 

Nie dziw, że Anglia właśnie wydała nie 
śmiertelnego piewcę zwierząt Rudyarda 
Kiplinga, który w „Księgach Dżungl i" i 
niezliczonych nowelach i poezjach przema­
wia do serc ludzkich pod każdą szeroko­
ścią geograficzną. 

Trzeba zresztą być Anglikiem, aby w 
największym piśmie ,,lllustrated London 
News" na pierwszej stronie mógł być u-
mieszczony wizerunek zwyczajnego bure­
go kocura z podpisem: 

„Kot, którego zastał Lloyd George po prze 
niesieniu się do nowej rezydencji". 

Anglików to ogromnie interesowało. 
Inny obrazek londyński: w kinie na 

przedmieściu tłumnie zebrana publiczność 
patrzy na egzotyczny fi lm. Krajowcy ciąg 
ną krokodyla do brzegu harpunem. Rozle­
gają się gwizdy i pełne oburzenia głosy: 
,,Shame! shame!" (wstyd, wstyd!) . 

Ten odruch choć skierowany do okrut­
nego zwierza, nie jest przesadą. To odgłos 
głąboko zakorzenionego humanitaryz­
mu. 

A. Damasz. 

C Z Y J S Y N ? 
wmm Wzruszająca scena w sądzie. • • • 

Oto historia jak z bajki, pełna senty­
mentu i wzruszeń macierzyńskich. Historia 
ta właściwie zaczęła się w roku 1915, kie­
dy to wiele matek opłakiwało śmierć 
swych synów poległych na polach bitew. 
W czasie jednego z licznych kontrataków 
piechoty niemieckiej znaleziono na zasie­
kach okopów pruskich ciężko rannego żoł 
nierza Francuza. 

Dzięki wytrzymałości młodego organi­
zmu, żołnierz powrócił do zdrowia i zo­
stał następnie odesłany do obozu jeńców w 
okolice Pszczyny. Powstała jednak trud­
ność. Mianowicie nie można było ustalić 
identyczności owego Francuza, jeńca, po­
nieważ wskutetk ciężkich kontuzyj utracił 
całkowicie pamięć. W księgach jeńców za 

Żaglowce znikają 
z powierzchni morza 

Nie tylko, że nie produkuje 
się prawie wcale statków 
handlowych zaopatrzonych 
w żagle — ale nawet stare 
żaglowce zaopatruje się na 
gwałt w motory. Na zdjęciu 
u góry widzimy trzymaszto-
wy szkuner „Werner Win-
nen„ z którego zdarto oża­
glowanie, zamieniając okręt 

zwyczajny transporto­
wiec motorowy. 

na 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony—potrzebne na budową r — . . vj • 

polskich o k r ę t ó w wojennych! 

notowano biednego Francuza nazwiskiem 
Anthelme Mangin gdyż takie nazwisko wid 
niało na skrawku papieru, znalezionym w 
spodniach rannego kiedy odniesiono go od 
ambulansu. . 

Kiedy 11 listopada 1918 roku pierwsze 
sreregi jeńców zaczęły powracać do Fran 
cji, n a dworcu północnym w Paryżu przy­
godni widzowie zaobserwowali ciekawą 
scenę. Oto na szyję wychodzącego z wago 
ml Antlema Mangin rzuciły się 2 kobiety, 
plącząc. Ale Mangin nie potrafił rozróżnić 
która z nich jest jego matką. 

Sprawa stała się głośną. W międzycza 
sie zjawiła się jeszcze jedna kobieta, któ­
ra stanowczo twierdziła, że Mangin jest 
jej synem. Rozpoczęło się badanie i próba 
indentyfikacji, która trwała przez blisko 20 
lat. Któż jest w stanie zrozumieć biedne 
serce matczyne, które chciałoby widzieć 
swego syna żyjącego. Dlatego też i pani 
Lemay i małżeństwo Mazat cierpliwie cho 
dzili na wszystkie audiencje sądowe, które 
miały na celu rozpoznanie, kim jest wła­
ściwie Mangin, inwalida i bohater. Wiel ­
kiej Wojny. Rozwiązanie sprawy przyszło 
niespodziewanie i mało przebieg wręcz 
dramatyczny. Oto przed 2 dniami, w cza­
sie jednej z licznych audiencyj sądowych 
kiedy Piotr Mazat zawołał do sędziego: 

Ja jestem jego ojcem, a pani Lemay: 
ja jestem jego matką, Mangin, jakby od­
zyskał straconą pamięć. Wstał i z jakimś 
blaskiem w oczach zawołał: Nie, to jest 
moja matka. To mówiąc, wskazał na sie­
dzącą opodal panią Monjoin. Scena powi­
tania matki z synem była tak wzruszająca, 
że prawie wszyscy obecni na sali płakali. 

Okazuje się, że prawdziwe nazwisko 
Mangina brzmi: Octaw Felicjan Monjoin.. 

Dziwna choroba 
• młodej mężatki. B i 

Dr Karl Menninger zam. w Waszyngto 
nie oświadczył w artykule lekarskim, że 
leczy młodą mężatkę, która dostaje wrzo­
dów natychmiast, gdy tylko teściowa przy 
chodzi do niej. Wrzody nagle giną kiedy 
teściowa opuszcza jej mieszkanie. 

Mir/a Hempel - Gferdawa 

SRZEMIĘ 
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-Ernest Oelius 

s?fhny kierowca samochodowy 
zmarł na skutek ran odniesionych 
podczas wypadku na torze — 
w wyścigu o „Nagrodę Niemiec" 

Odchodziła I czasami już za drzwiami łzy zalewały 
jej twarz, choć nie umiałaby na pewno odpowiedzieć na 
pytanie dlaczego właściwie płacze. 

Ojciec był bliski kochany człowiek — a jednocześnie 
niezmiernie obcy, daleki, odcięty od wszystkich jakąś 
tragiczną nie do przebycia przepaścią. 

Ciocia Amelia chodziła wciąż po salonie, Zosia wciąż 
milczała, stojąc na tym samym miejscu. Wreszcie ciotka 
pierwsza przerwała głuchą ciszę. Podeszła do Zosi, 
przygarnęła ją czule do serca i serdecznym głosem zapy­
tała łagodnie: 

Obiecujesz więc, dziecinko droga, posłuchać moich 
rad i nie będziesz widywać się z tym panem?.. 

Zosia ocknęła się z zamyślenia. 
— Nie mówmy już ciociu o tym wszystkim, przecie 

właściwie to nie jest nic ważnego. Jeśli nie chcesz, żeby 
pan Doreywa bywał u nas, więc nie będzie bywał — 
i koniec. A teraz, ciociu, pójdę trochę do ojca, jak zwy­
kle o tej porze. 

— Dobrze, moje dziecko, idź i nie bądź już taka za­

chmurzona... 
Ucałowała ją mocno, co po raz pierwszy Zosia przy­

jęła wewnętrznie obojętnie, i udała się do swego pokoju, 
a młoda dziewczyna przeszła wzdłuż cały salon i zginę­
ła w dalszej części mieszkania. 

Pokój pana Małeckiego znajdował się na samym koń­
cu mieszkania, okna wychodziły na podwórze i prawie 
zawsze zaciągnięte były gęstymi firankami, a częstokroć 
1 grubymi storami niewiele przepuszczającymi światła. 

Gdy Zosia weszła, w pokoju było ciemno, ale pan 
a e ck i nie spał, widać bowiem było w stronie jego 

głębokiego wygodnego fotela, żarzący się papieros. 

Kto to idzie?' — zapytał dźwięcznym niskim gło­
sem. 

— To ja, ojczulku — czy zapalić światło? 
— Nie, me trzeba. Ale dobrze żeś przyszła kochanie... 

Ciocia Amelia od czasu ostatniej burzliwej rozmowy 
z Zosią nie wracała więcej do przykrego tematu, jakim 
był Jerzy Doreywa. Zosia również nigdy nie wymawiała 
jego imienia, tak jak gdyby przestał należeć do grona 
ich znajomych. Doreywa dwa czy trzy razy telefonował 
do Zosi, tak się jednak zdarzało, że telefon zawsze ode­
brała ciotka i rozmyślnie za każdym razem podawała do 
wiadomości, że Zosi nie ma w domu. Odynicz zaś nie 
dzwonił wcale, wbrew poprzedniemu swemu zwyczajowi. 

Zosia, zajęta nauką i wykładami, pozornie zdawała 
się być jak dawniej pogodna, w gruncie rzeczy jednak 
wewnętrznie była całkowicie wytrącona z równowagi 
i nie przestawała myśleć o Jerzym. 

W poniedziałek po pamiętnym spacerze do Wilanowa 
cały dzień wyczekiwała na jego telefon. Zdawało się jej, 
że jest niemożliwością, aby mógł się do niej nie ode­
zwać. Widziała przecie w wyobraźni jego oczy pełna 
zachwytu dla niej i uwielbienia; w uszach brzmiał ciągle 
jego głos tak pełen serdecznych tonów... 

Ale poniedziałek minął i Jerzy się nie odezwał. Po­
cieszała się myślą, że pewno nie miał czasu. We wtorek 
jednak znajdzie na pewno wolną na to chwilę. Ale gdy 
minął wtorek i środa, a Jerzy nie dzwonił, Zosia z pew­
nym rozczarowaniem w sercu zaczęła nakazywać sobie 
niemyślenie o tym „najmilszym na świecie człowieku" 
jak go nazywała w duszy i ostatecznie zwalczała w so­
bie pokusę odezwania się do niego pierwsza. Zaczęła też 
żałować swej szczerości wobec Odynicza, bo jeśli Jerzy 
potraktował ją, jak pierwszą lepszą z wielu miłych pań, 
z którą się przyjemnie spędza na flircie jeden wieczór 
i przypadkowy wspólny spacer, a potem zapomina o jej 
istnieniu — to w oczach Odynicza musiała wydać się 
śmieszną i głupią gęsią. Należało to naprawić przez peł­
ne godności i ambicji zachowanie się na przyszłość. 
W swym postępowaniu z samym Jerzym dopatrzyła się 
teraz szeregu niewłaściwości i również zbyt wielkiej 
szczerości w okazywaniu mu zdecydowanej sympatii. 
Postanowiła więc nawet, gdy teraz zatelefonuje do niej, 
rozmawiać z nim ozięble, chłodno i bez właściwego jej 
entuzjazmu. 

Ciocia Amelia, nie będąc ani dobrym pedagogiem ani 
dobrym psychologiem, cieszyła się, że widocznie jej 
nauki wypowiedziane pod adresem pana Doreywy nie 
spełzły na niczym i że Zosia całkowicie przeszła do po­
rządku nad jego osobą. 

I życie w domu pana Małeckiego płynęło, po chwilo­
wym wzburzeniu, dawnym spokojnym, jednostajnym try­
bem. Zosia, jak zwykle, po obiedzie czytywała ojcu ga­
zety czy też książki i gawędziła o najrozmaitszych spra­
wach, a wieczorami grywała mu na fortepianie, który 
w tym celu wstawiony był do jego pokoju. Teraz te wie­
czorne godziny muzyki lubiła więcej niż poprzednio. Zda­
wało jej się, że przy pomocy subtelnej mowy tonów wy­
powiadać może to wszystko co leży jej na sercu, zarów­
no gorycz i oburzenie, jak chwile dziwnej tkjiwości dla 
Jerzego. Gdy potem wychodziła z pokoju ojca czuła się 
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zawsze lepiej niż przez wszystkie inne godziny dnia. Jak 
by uspokojona wewnętrznie i umocniona. 

Tylko wielkie pokoje wspaniałego apartamentu, któ­
ry zajmowali, wydawały jej się teraz bardziej puste, 
bardziej zimne, sztywne i smutne. Zwłaszcza olbrzymi 
salon pięknie urządzony, z dywanem pokrywającym całą 
posadzkę i tłumiącym kroki ' wydawał się jej wspaniałą 
klatką, więzieniem, w którym straszliwie jej było ciasno 
i duszno. Pragnęła wydostać się na szeroką wolną prze­
strzeń, móc swobodnie oddychać, słyszeć własne kroki 
i własny głos, a nie tę dzwoniącą w uszach ciszę domu, 
w którym jest — chory, nieszczęśliwy człowiek. Coś 
rozpierało jej serce, coś co było i radością, dziwną i nie­
znaną jej dotąd, i smutkiem, i tęsknotą, coś co kamie­
niem kładło się na serce i co wykwitało uroczym uśmie­
chem na usta. 

Zosia to wszystko nazywała w sobie dwoma słowa­
mi : Jerzy Doreywa. 

Jednego dnia, a było to w piątek, po południu wyszła 
z pokoju ojca i wolnym krokiem zmierzała do swego po­
koju. Zatrzymała się w salonie przy oknie, chcąc wy j ­
rzeć jaka jest pogoda, musiała bowiem jeszcze tego dnia 
wyjść na miasto. Oparła głowę o szybę i zamyśliła się 
smutno. Przecie to już piąty dzień upływa od jej space­
ru z Jerzym do Wilanowa, a on do tej pory nie odezwał 
się do niej ani jednym słówkiem... Gdyby się chociaż za­
interesował czy miała jakie przykrości z powodu tamte­
go spóźnienia na obiad... Nic. Pewno o tym zapomniał, 
czyż to może mieć dla niego jakieś znaczenie?.. 

Uczucie goryczy zrodziło się w sercu dziewczyny, 
podpelzło pod gardło — i w oczach Zosi zakręciły się 
łzy. 

,Choćby się odezwał — ; ' nie będę z nim rozma­
wiać..." — zdecydowała, przełknęła łzy i energicznym 
krokiem poszła w stronę swego pokoju. W tej samej 
chwili zadźwięczał telefon. 

„To on! " — błyskawicznie przemknęło jej przez myśl 
i szybko pobiegła do przedpokoju, a serce biło jej rado­
śnie i silnie jak młot. 

— Halo! 

— Czy zastałem pannę Małecką? — usłyszała miły 
głos. Zapomniała w jednej chwili o wszystkich czynio­
nych sobie postanowieniach i decyzjach i z nietajoną ra­
dością odpowiedziała: 

(d. c. n.) 



Hll U Mil 
Zwie Warszawy nr kilku w.erszack 

Hralcczhl. 

Od dłuższego czasu zasypywane są o-
sławione glinianki warszawskie, pozostałe 
po cegielniach, a grupujące się przeważ­
nie na Mokotowie, Wol i i Powązkach. Za­
sypywanie glinianek kosztuje wiele tysię­
cy złotych. Ostatnio dla zlikwidowania gli 
niańki wolskiej, na terenie której powsta­
nie park, musiano zwieźć kilka milionów 
metrów sześciennych gruzu, śmieci i zie­
mi. Obecnie zasypuje się pięć glinianek i 
jeśli praca ta pójdzie w dotychczasowym 
tempie, glinianki znikną dopiero po upły­
wie wielu lat. Dziwne wydaje się, że jedno 
cześnie z zasypywaniem starych glinianek 
toleruje się powstawanie nowych. Na krań 
cach ul. Wolskiej oraz na Kole, mianowi­
cie przy ul. Inowrocławskiej 5, powstają 
nowe glinianki wskutek wykopywania gl i ­
ny przez cegielnię Kohena. Ciekawe jest, 
że glinianka na Kole w przyszłości ma być 
„zieleńcem". Będzie to kosztowny ziele­
niec — zapewne najdroższy w Europie, 
bo wymagający zwiezienia kilku milionów 
metrów sześciennych ziemi. 

• • * 
W myśl orzeczenia nadzwyczajnej ko­

misji rozjemczej, dozorca domowy powi­
nien po upływie roku pracy w tej samej 
nieruchomości lub u tego samego praco­
dawcy otrzymać 8-dniowy urlop płatny, a 
15-dniowy po trzech latach pracy. 

Starosta północno - warszawski p. Wa 
sylkiewicz, postanowił sprawdzić jak od­
bywa się ruch na szosie wycieczkowej, 
wiodącej z Warszawy do Młocin. Przy ul. 
Marymonckiej 5 w domu ,,Pod Opatrzno­
ścią" zainstalował się sąd starościński, zaś 
policja na motocyklach i rowerach krążyła 
po drodze od Warszawy do Młocin, polu­
jąc na kierowców, rozwijających nadmier­
ną szybkość i na nieprawidłowo jeżdżą­
cych rowerzystów. W wyniku tej obławy 
zatrzymano i sprowadzono do sądu staro­
ścińskiego 52 osoby, którym wymierzono 
grzywny w wysokości od 2 do 20 złotych. 
Dwaj rowerzyści, którzy po pijanemu wy­
jechali na szosę, znaleźli odpoczynek w a-
reszcie. Sąd starościński udzielił przy o-
kazji automobilistom i rowerzystom sze­
reg upomnień. 

a 0, * 

Obecny system obliczania opłat za o-
czyszczanie ulic jest nie do zniesienia dla 
właścicieli domków, położonych przy sze­
rokich ulicach. Opłaty te są zbyt wysokie 
w stosunku do niskich dochodów z nieru­
chomości. Stowarzyszenie Przyjaciół TO 
liborza, mając to na uwadze, zwróciło się 
do dyrekcji Zakładu Oczyszczania Miasta 
z prośbą o zrewidowanie wysokości o-
płat. 

Gdy nerwy odmawiała posłuszeństwa 
Alermanowa zatruwa każdą chwilę jego 
pobytu w domu żądaniami pieniędzy, ale 
jeszcze na dobitek Abram Alerman posia­
da zatwardziałego wroga w osobie Joska 
Berkopfa, który szykanuje go na każdym 
kroku. 
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Jeśli są kursy gotowania na gazie, kur 
sy języków obcych itp., to dlaczego nie 
ma u nas kursów uprzejmości, które są 
z pewnością bardziej potrzebne, niż kurs 
szycia na maszynie do pisania, lub prze­
szkolenie erotyczne dla młodych mamek. 
Uprzejmość, to rzecz, którą najmniej grze 
szymy. 

Weźmy dla przykładu pierwszy lepszy 
hotel. Przyjeżdża nowy gość. Ponury por­
tier czeka, aż mu się gość pokłoni i spy­
ta : 

— Czy mógłbym otrzymać jakiś po­
kój? I 

— Pokój, a po co panu pokój? 
— Jakto, po co, do spania, do miesz­

kania. 
— No tak, ale u nas kosztuje pokój 

10 złotych. 
— Nie pytałem pana o cenę — gość 

zaczyna się denerwować. 
— Teraz pan nic pyta, a potem będzie 

się pan targował, będzie pan miał preten­
sję, że pana nie uprzedzono itd. 

Ostatecznie gość składa uroczyste przy 
rzeczenic, że nie będzie się targował, że 
będzie się sprawował przyzwoicie, że nie 
przyjedzie do niego żadna „kuzynka", a 
jeśli tak, to wynajmie dla niej oddzielny 
pokój, i ostatecznie pan portier jest ła­
skaw wręczyć gościowi klucz od poko­
ju . Po drodze numerowi pokojowi, boye 
i inne niewiadomego zajęcia osoby przy­
glądają się gościowi taksująco i nieufnie, 
niechętnie czyszczą mu buty i ubranie, 
gdyż może gość da i tak skromniutki na­
piwek, więc nie warto się fatygować. 

Na tym tle wzruszająco wygląda fakt 
przytoczony przez jedno z pism. Mianowi­
cie pewien Polak, bawiący w Amsterda­
mie, wypełnił w hotelu karlę meldunkową, 
zamieszczając w niej również datę swoje­
go urodzenia, no i krajowy adres. Przed 
kilku dniami ów pan otrzymał z amsterdam 
skiego hotelu następujący l ist: 

„Wielce Szanowny Panie! Ponieważ 
wiadomo nam, że w dniu 1 lipca przypa­
da rocznica pańskich urodzin, jest nam nie 
zwykle miło złożyć panu najserdeczniejsze 
życzenia. Mamy nadzieję, że dzień ten spę 
dzi pan wesoło i przyjemnie, że będzie się 
pan cieszył zawsze zdrowiem i szczęściem. 
Będziemy szczerze radzi, mając zaszczyt 
powitania pana wkrótce w naszym hotelu, 
zechce pan przyjąć wyrazy najgłębszego 
poważania. Dyrekcja hotelu". 

To jest uprzejmość, przy której nieuf­
ność naszych hoteli tym bardziej nieprzy­
jemnie razi. 

Zresztą nicuprzejmość nie jest wyłącz­
nym monopolem hoteli. Na każdym kroku 
napotyka człowiek gburowatość. Jeżeli 
ktoś kogoś na ulicy potrąci, to potrącają­
cy z pewnością nie powie „przepraszam", 
a potrącony w najlepszym wypadku wy­
krzyknie: 

— Te, uważaj-no. 
Dlatego jestem zwolennikiem zorgani­

zowania kursów uprzejmości, które 
;:rócz pracowników hotelowych, sklepo­
wych itp., powinny również objąć szerokie 
kategorie pracowników instytucyj i urzę­
dów, mających styczność z publicznością. 

A B R A M E K . 

Abram Alerman posiada w życiu bar­
dzo wiele zmartwień. Nietylko, że manu­
faktura źle idzie, nie dość, że pani Salcia 

Josek jest to dziwnie uparty człowiek. 
Dlatego, że Alerman winien mu jest od 
dwóch lat głupich czterdzieści złotych, 
Josek nie daje mu żyć. Przy każdym spo­
tkaniu pyta: „Te, łobuz, kiedy oddasz na­
reszcie forsę, kiedy?" Gdy spotykają się 
u wspólnych znajomych, Josek wszystkim 
jego znajomym opowiada, że Alerman jest 
niewypłacalny łobuz i w ogóle. 

Ostatnio, gdy Josek znowu opowiadał 
w obecności Alermana jakiemuś znajome­
mu o długu i niewypłacalności Abramka, 
Abramck powiedział: „Idiot, wariat, co 
idziesz się wygłupiać, co?" 

Tego Josek już ścierpieć nie mógł, bar 
dzo się zdenerwował i pobił Abramka, po 
czym skazany został na tydzień aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

RADIO-KĄCIK* 
ŚRODA, 28 LIPCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
1C.0O Z niojego warsztatu — szkic literacki Wic i * . 

wa Bogowicza 
16.15 Trio Polskiego Badia 
16.45 Wspomnienia te Szrzypiorny — wygłosi Ta-

deusz I l i /ck • Osiński 
17.00 Konrrrt solistów 
17.50 Buduję własny dom: Urządzenie wnętrz — 

pogadanka t Katowic 
18.00 Chwila Biura Studiów 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka a płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.09 Słynni dyrygenri — płyty 
19.50 Wiadomości aportowa 
20.00 Audycja muzyczno - słowna — ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wandy" 
22.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. H. 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—2.00 Programy lokalni, 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.13 Program na dz i i 
12.20 Pare informaeyj , ; . 
13.55 Muzyka operowa z płyt 
15.00 „O tym, jak to było nad morzem" — opo­

wiadanie dla dzieci 
15.15 Muzyka dla dzieci — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 „Hola spółdzielczości w ayciu goapudai r r y m " 

(pogadanka) 
18.25 Melodie żołnierskie — płyty 
18.45 I.ódzkie wiadomości sportowe 
19.00 Muzyka z płyt 
19.10 Pogadanka gospodarza pt. „Spożywajmy wię­

cej warzyw" 
19.20 „Wesoły dymek z komina" : „L ipcowy mio­

dek" — wykona zespół „Wesołego Dymka" 
23.00—23 30 Koncert z kawiarni Europejskiej w 

Łodzi 
CZWARTEK, 29 LIPCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.18 (.iiunastyka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka a płyt 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnet czasu i hejnał i Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Pogadanka rolnirza 
12.25 Orkiestra huty „Pokój" — z Katowic 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 

m NOTATKA % KSIĘGI HANDLOWEJ s B 

zdradziła handlarza bydłem." 
Z Katowic donoszą. 
Pod zarzutem wielkich nadużyć podat­

kowych aresztowano hurtowego handla­
rza bydłem, Owsieja Steinitza, który nie­
dawno przeprowadził się z Baranowicz do 
Katowic. Aresztowany, uprawiając na sze 
roką skslę handel bydłem, nie wykupił 
świadectwa przemysłowego, nie płacił po­
datków, ani nie prowadził ksiąg handlo­
wych. Skupował on bydło na terenie W i -
leńszczyzny i dostarczał je rzeźnikom ślą­
skim. By wprowadzić władze skarbowe w 
błąd, Steinitz nie wystawiał rachunków na 
własne nazwisko, lecz posługiwał się na­
zwiskami f:.\cyinymi. 

Władze skaibowe wpadły na trop nad­
użyć Steinitza tylko przypadkowo. Jeden 

z większych właścicieli ziemskich w W i l ­
nie z<nct< wał w swych księgach handlo­
wych, źe spzedał większą ilość Świn nie-
jakie;. - i Steinitzowi. Ponieważ Steinitz nie 
był wbclzom skarbowym w Wilnie znany, 
wszczęto dochodzenia. W tym samym cza­
sie władze stwierdziły w księgach jedne­
go X pow..'żiych katowickich rzeźnikóvv, 
ie nabył on cd Steinitza większą ilość to­
waru. 

Jak dotychczas ustalono, nadużycia do 
kenane przez Steinitza, poszkodować 
Skarb Psńsiwa na kilkaset tysięcy złotych. 
Poza tym prokurator w Baranowiczach 
wytoczył przeciwko Steinitzowi dochodzę 
n;a o fałszowanie' dokumentów publicz­
nych. 

Gdy kowal udaje rzeźnlka 
Z Grudziądza donoszą: 
We wrześniu roku ubiegłego przyszedł 

do zagrody Ludwika Boniewskiego w Ja-
niszewie nieznany mu jegomość i przedsta 
wiwszy się za mistrza rzeźnickiego, Kie-
rzewskiego ze Smętowa, oświadczył, że 
poszukuje ekspedientki, żona Boniewskie­
go, chcąc przysłużyć się sąsiadom, którzy 
mieli w domu ló-letnią córkę, pobiegła do 
nich, by zapytać, czy by córka ich nie re­
flektowała na takie zajęcie. Sąsiadka, na­
zwiskiem Licha, chętnie sie na to zgodzi­
ła. Natychmiast z córką Ireną, dziewczyną 
mimo młodego wieku, silnie rozwiniętą, u-
dała się do Boniewskich i tam dokonano 
zaraz ugody z rzekomym mistrzem rzeźni-
ckim. Tegoż jeszcze dnia udał się rzeźnik 
z dziewczyną w drogę do Smętowa. 

Aby nie wzbudzić w dziewczynie po­
dejrzeń, zaprowadził ją najpierw do stacji 
Kulice, skąd rzekomo mieli pojechać po­
ciągiem. Nic pojechali jednak. Kierzcwski 
namówił dziewczynę do pójścia piechotą. 
Poszli najpierw do Możeszczyna, a o sza­
rej już godzinie znaleźli się w Kierwał-
dzie. 

— Jest już dość późno — mówił Kie-

I • I • Wiadomości gospodarcze 
16.00 „Tu ru . K a d u " — opowiadanie dla dzicej — 

ze Lwowa 
l(i.l.'> Pieśni ludowe ślgskic — z Katowic ^ 
16.40 ...V, obozie" — gawęda i Wi lna 
16.55 111 Symfonia ET- dur Uerlhoyenu — płyly 
17.50 Poradnik sportowy . 
18.05 Pogadanka społeczna 
18.10 Program na Jutro 
1S.15 Muzyka a pły« 
18.50 Pogadanka aktualna 
iy.00 Słuchowi.-ko pt. „Stara baśń" — Józefa Igna­

cego Kro*zewfkiego 
19.10 Pogadanka aktualna 
19.50 W i•!(! o-i i sportowe 
20.03 Muzyka lekka i taneczna — z Wilna 

W przerwie o g. 20.43: Dziennik wieczorny 
i Wiadomośc i rolnicie. 

21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wandy ' 
22.00 Recital skrzypcowy 
22.30 Pieśni hi»zpań>kie — zc Lwowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—2.00 Programy lokalna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
121" Program na dziś 
12.20 Pare informaeyj 
13.55 Muzyka operetkowa — płyty 
14.30 Koncert życzeń 
15.42 I.ódzkie wiadomości giełdowe 
16.55 Symfonie H.-clhovena — płyty z Warszawy 
18.00 Aktualności 
18.15 Muzyka z płyt 
18.15 Wiadomości sportowe lokalne 
W przerwie koncertu około g. 20.55: Pogadanka 

pt. „Wnika z bezrobociem" 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

rzewski — więc będziemy musieli tu prze­
nocować. 

Dziewczyna, nic złego nie przypuszcza 
jąc, zgodziła się. 

— Ja tu znam sołtysa, moglibyśmy U 
niego przenocować, musisz jednak udawać 
że jesteś moją żoną. Inaczej by się nie zgo 
dził. 

Naiwna dziewczyna i na to się zgodzi­
ła. 

Sołtys pozwolił im przenocować w sto 
dole. Ten nocleg wykorzystał Kierzewskl 
i zniewolił dziewczynę. 

Na drugi dzień rano udali się w kie­
runku Majewa. Kiedy przechodzili prze* 
las, Kierzewski, udając zmęczenie, posta­
nowił odpocząć. Odpoczynek wykorzystał 
w taki sam sposób, jak nocleg. 

Kiedy przybyli wreszcie do Smętowa, 
Kierzcwski kazał dziewczynie chwilę na 
siebie poczekać. Czekała długo, ale rze­
komy mistiz rzeźnicki nie wracał. Ulotnił 
się. Wówczas dopiero pojęła dziewczyna, 
że pad'a ofiarą oszusta i zwyrodnialca. 

Powiadomiona o całym zajściu policja 
znalazła go. Zwyrodnialccm okazał się nie 
jaki Franciszek Kazubowski, żonaty, ko­
wal z Miedźna w powiecie świeckim. Sta­
nął on obecnie przed Sądem w Grudziądzu 
który skazał go na rok więzienia. 

P O L S K I E BIURO POORAJ 

L ó d * P i o t r k o w s k a 1 « , C S I U « . 
l e i 101-01 1 266 50 (SMMiMnli aircsmu 

I n d y w i d u a l n e 14 dniowe 
wycieczki na Polskie Połud-

do nie 

Całkowity koszt łącznie z prze­
jazdami kolejowymi i całkowitym 
utrzymaniem i pobytem w pen­
sjonacie 
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Zapisy i infoimacje tylko 
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F. MACHEAL. 

Zakochany Grek. 
Bogaty Grek Aleksander ValipopuIo od 

dwóch tygodni stara się, jak może, o zdo­
bycie względów młodej, pełnej werwy ba-
letniczki panny Zazy, lecz ta nie zwraca na 
niego najmniejszej uwagi. 

Ten stan rzeczy w wysokim stopniu nie 
dogadza przysadzistej, bezzębnej, a obda­
rzonej zmysłem praktyczności, Amelii, peł­
niącej u panny Zazy funkcje służącej do 
wszystkiego. Przed dziesięcioma dniami 
bowiem doznała olśnienia: Grek za poda­
nie szklanki wody d3ł jej dwadzieścia fran 
ków napiwku! Bardzo więc słusznie uważa, 
źe leży bezwzględnie w jej interesie, by pa 
ni dla tak hojnego gościa okazała się ła­
skawsza. 

— Zaprosiłam parę osób n.a wieczór 
— mówi do Aurelii panna Zaza przed dwo 
ma dniami — gdyby przyszedł ten stary 
nudziarz ValipopuIo, pamiętaj, masz mu po 
wiedzieć, źe mnie nie ma. 

— Ale usłyszy przecież śmiechy, muzy­
kę — próbuje wtrącić strapiona Amelia. 

— To mu powiesz, że mu się zdaje — 
kończy rozmowę rezolutna Zaza. 

Dziś kolo południa dzwoni na służącą. 
— Amelio — odzywa się od strony 

łóżka senny jeszcze glos — wybierz z ko­
sza, który dostałam ze wsi sześć naj-
. gkniejszych jabłek, zawiń je porządnie i 

zaniesiesz do hotelu „Palące" do pana Va-
lipopulo. 

Nieoczekiwane to polecenie, świadczą­
ce o zmianie ustosunkowania do szlachetne 
go cudzoziemca, sprawia Amelii niekłama­
ną przyjemność. 

— Słucham panią zaraz lecę — oświad 
cza ochoczo. 

Zazwyczaj, gdy trzeba zrobić paczkę, 
Amelia pomstuje: 

— A to zakazana buda! Nigdzie ani ka­
wałka papieru! 

Albo też: 
— Widział kto kiedy taki dom! Ze 

świecą szukaj, człowieku, sznurka! 
Teraz nie upłynęło i dwóch minut, a 

elegancka paczka, owinięta w biały papier 
i związana różową wstążeczką, a zawiera­
jąca sześć rumianych i wonnych jabłek 
już gotowa. 

Amelia pośpiesznie zmienia przydepta­
ne filcowe pantofle na nowe żółte półbuci-
ki, kładzie kapelusz z różą i ma chwycić 
za klamkę. Wtem staje i zaczyna nad czymś 
medytować. 

— Coś mi się widzi — mamrocze pod 
nosem — że, jeżeli takiemu bogaczowi da­
je się prezent, to musi dostać coś porząd­
nego, coś większego. A co znaczy sześć ja­
błuszek?.. To śmiechu warte. Skoro się 
pani opamiętała i chce być grzeczna dla 
tego pana, powinna kazać mu zanieść wię­
cej jabłek. 

Rozważa nad tym głęboko przez dłuż­
szą cliwiię, wreszcie zdecydowanym kro-

1> . 

kiem obraca się na pięcie i wchodzi do spi­
żarni. 

— Zaniosę mu tuzin, albo i dwa — po­
stanawia. 

Tegoż dnia wieczorem, korzystając z 
paru wolnych godzin, kiedy panna Zaza 
tańczy w „Wieszczce lalek", Amelia wy­
godnie rozłożona na tapczanie w salonie, 
odpoczywa po trudach. 

Dzwon<ek w przedpokoju przerywa jej 
słodką drzemkę. 

— Źe też to nigdy nie można mieć spo­
koju, zawsze licho kogoś przyniesie! 

Ciężko złorzecząc swej doli, człapie się 
do drzwi. 

— Expres do pani! — woła głos na 
schodach. 

Amelia uważałaby sobie za ujmę i dys-
honor, gdyby choć raz miała doręczyć list 
swej chlebodawczyni, nie zaznajomiwszy 
się uprzednio sama z jego treścią. 

Stawia więc i tym razem imbryczek na 
gazie i nad parą ostrożnie, aczkolwiek z 
dużą wprawą, odkleja kopertę. 

Wyjmuje złożony we czworo gęsto za­
pisany arkusik. 

Marszcząc czoło, pracowicie zaczyna 
czytać: 

„Wybranko moich snów! 
Jakże wyrazić słowami bó! człowie­

ka, który z biciem serca od wielu dni 
czeka na spełnienie się najgorętszych 
swoich marzeń, a który w chwili gdr 
nareszcie sen jego ma się ziścić, pada 

przeszyty bezlitosnym mieczem". 
— Trudno coś z tego wyrozumieć — 

mruczy do siebie Amelia — ale list mi się 
nie podoba. Pisze widać jakiś niespełna 
rozumu!.. 

Wzrusza ramionami, przeciera szkła i 
mozoli się dalej: 

— „Zazo, najmilsza moja, S Z , C Z C" 
ścia, które nareszcie zdecydowałaś mi 
się ofiarować, nie mogę przyjąć. Tak 
jest, nie mogę. 

Parę razy, upojony słodką nadzieją 
słyszałem z różanych Tych usteczek: 

— „Gdy nadejdzie chwila, źe go­
towa będę ulec Tym błaganiom, nie 
chcę by prozaiczna rozmowa o marnej 
mamonie miała zakłócić pierwsze pory­
wy naszego szczęścia. 

A więc, abyś bez słów mógł się do­
wiedzieć, jaka miesięcznie suma jest 
mi niezbędna, przyślę Ci dokładnie tyle 
jabłek, ile, niestety, tysięcy franków bę­
dę musiała dostawać od Ciebie pierw­
szego każdego miesiąca". 
Telefon zadźwięczał nad uchem Amelii. 
— Niech sobie dzwonią — mówi z po­

gardą. — Tu są ważniejsze sprawy. 
I znów się bierze do przerwanej lektury: 

„Sądziłem, że jestem dość majętny, 
by sprostać Twym słusznym, moja śli­
cznotko żądaniom, więc z radością zgo 
dzilem się na tę umowę. 

Niestety, niestc'v. r/eHczyłem się 
z mymi mo2iiv;oSc;airł»J3 I 

Przysłałaś mi dwa tuziny jabłek, | 

musiałbym więc Ci dawać 280.000 fran 
ków rocznie. Tymczasem cały mój do­
chód nie przewyższa 90.000 franków!... 

W chwili, gdy będziesz c ^ t ą ł a j c 
słowa, Najdroższa, kurier Paryż — Ate­
ny uwozić będzie daleko stąd zbolałego 
Twego wielbiciela. Nie mam ki już co 
robjć. 

Pamiętaj o oddanym Ci dozgonnie 
Aleksandrze Va»populo". 

Że Amelii apopleksja nie tknęła, cud 
to był niemały. Niejedno w zycm widziała, 
w niejednych bywała opałach, i to wido­
cznie ją zahartowało. 

— Dobrze jej tak! — zawołała. — Mo­
gła nie mieć przede mną sekretów!. 

Nie ma głupich, żeby list oddawać! 
Niech sobie myśli, że zwiał. Nic mogę się 
przecież dać wyrzucić. Teraz o miejsce tru 
dno. Widzicie go, jaki sprytny! — dodała 
z sarkastycznym uśmiechem — adresu nie 
zostawił! 

Panna Zaza, wróciwszy z teatru, dozna 
ła gorzkiego rozczarowania, nie zastając 
oczekującego jej z otwartymi ramionami i 
portmonetką greckiego wielbiciela. 

Oczekiwała go jeszcze naza :utrz i jesz­
cze przez parę dni, a potem machnęła rę­
ką. 

— Nie on jeden jest na świecie! — po­
cieszyła się i zwróciła myśli w innym kie-
".inku 

T:u::I. Kw. 



S P O R T . 
I B Mecz l e k k o a t l e t y c z n y P o l s k a — N i e m c y H I 

otrzyma bogate ramy reprezentacyjne. 

IVei dystansie 1024 kim H 

Polacy w wyścigu „Dokoła Węgier" 

Zarząd PZLA obradował wczoraj spe­
cjalnie nad sprawą lekkoatletycznego me­
czu międzypaństwowego Polska — Niem­
cy, który odbędzie się w .drugiej połowie 
sierpnia w Warszawie. 

Postanowiono utworzyć specjalną ko­
misję dla organizacji tegoż meczu. W 
skład weszli członkowie PZLA: p.: Znaj-
dowski, Frenkel, Kamiński, Wojnarowska, 
Sienkiewicz, Janowski, Przybysiawski, Fo 

oraz członkowie WOZLA — pp.: So 
inicki, Theuer, Ołdak i Kokalski. 

Mecz otrzyma bogate ramy reprezenta­
cyjne. Zorganizowane będą specjalne po 
ciągi popularne z Poznania, Łodzi i Kato­
wic, a prawdopodobnie również — z Kra 
kowa, Gdyni i Bydgoszczy. 

Zdecydowano wyznaczyć na mecz po­
wyższy bardzo niskie ceny biletów wstę­
pu, od 1 do 3 złotych. 

W dniach 4 — 8 sierpnia br. rozegra­
ny zostanie, jak to już w swoim czasie do 
nosiliśmy, 5-etapowy wyścig kolarski „Do 
koła Węgier", na łącznym dystansie 1024 
kim. 

W biegu weźmie udział drużyna pol­
ska w składzie: J. Kapiak, Napierała, Wa 
siłewski, i Wiśniewski. 

Kierownikiem drużyny polskiej będzie 

Ostatnie zebranie zarządu PZPN obra | Sell 
dowało nad sprawą piłkarskiego obozu 
treningowego w związku z międzypaństwo 
wymi meczami z Danią i Bułgarią. 

Obóz rozpocznie się 10 sierpnia na sta 
dionic Wojska Polskiego w Warszawie. 
Instruktorami obozu będą pp.: Kossok i 

Zawody boksersk ie 
na boisku 7 » K. F». • H H 

niak, lekka Szczapiński (Z) — Więckow­
ski, Kijcwski (Z) — Kowalewski, półśred 
nia 7wicrzchnowski (Z) — Mikołajczyk, 
Cyranek ( Z ) — Banasiak, średnia Barto­
siak — Schon. 

Bilety w cenie 30 groszy i 75 gr. do 
nabycia w dniu zawodów w kasie na boi 
sku. 

W czwartek o godzinie 20-ej na 
boisku 1KP przy ul. Ogrodowej 28a, od­
leją się zawody bokserskie między KP. 
Zjednoczone' a KS IKP. Zestawiono nastę 
pujące pary: 

Waga musza: Ostrowski (Z j ) . — Sta 
siak, kogucia Michalak (Z) Marcinkow­
ski, piórkow? Michalak II (Z) — Bart-

2000 ZAWODNIKÓW 
na igrzyskach ahadcmichich 

około 200 zawodników. 

Lewandowski — ligowy król strzelców 
w obozie t ren ingowym p i ł k a r z y . M M M M K 

Kierownikiem — p. Kałuża. 
Ustalono na zebraniu wczorajszym o-

stateczny skład obozu, który przedstawia 
się, jak następuje: 

Bramkarze — Pawłowski (Crac) , 
Krzyk (Brygada Częstochowa). 

Obrońcy — Gicmza (Ruch), Stolar­
czyk (AKS), Twórz (Warta) , Boetscher 
(HCP). 

Pomocnicy: — Dytko (Dąb), Góra 
(Cracovia), Piec I I (Naprzód), Bętkow­
ski (AKS), Danielak, (Warta) , Nycz (Po­
lonia). 

Napastnicy — Gcdrewicz, Purtl, Wic-
żelewski (Gryf ) , Baran (Resovia), 
Szwarc, Gendera (Warta), God, Cebulak, 
(Śląsk), Pirych (Warszawianka), Lewan 
dowski — ligowy król strzelców (ŁKS), 
Pytel (AKS) . 

Poza tym w pracach obozu wezmą u-
dział — Rudnicki i Martyna. 

W czasie obozu odbędą się dwa me­
cze sparringowe. W dniu 12 sierpnia repre 
zentacja obozu walczyć będzie z Vienną. 
Pod koniec obozu, około 20 sierpnia, prze 
widziany jest drugi mecz z przeciwnikiem 
dotąd nieustalonym. 

Na światowych igrzyskach akademi­
ckich, które odbędą się w Paryżu w 
dniach 22 — 29 sierpnia br., startować bę 
dzie 2.000 zawodników, reprezentujących 
20 państw. 

Najliczniej reprezentowane będą Niem 

10 bramek na 
m m zawody piłka 

ŁjOS nic zawodzi wśród swoich kibi-
J » w odnoszjłf.i tym , . m m wspaniale zwy 
' Cięstwo. 

KS Rapid nic umiał poradzić sobie z 
atakiem ŁDS-u i schodzi z boiska pokona 
ny w rekordowym stosunku bramek 10:0. 

Sędzia p. Nikiel b. dobry. 
Przedmccz ŁDS I I — KS Rzemieślnik 

11 2:2. Następne spotkanie ŁDS rozegra z 
KS. „Promień". 

* * • 
Na boisku KS „Polonia" został roze-

cy: 
Z poszczególnych turniejów najsilniej 

obsadzona będzie lekkoatletyka — przez 
zawodników 15 państw. Na drugim miej­
scu — szermierka 14 państw, pływanie 
12 państw, tenis — 10 państw. 

jnym meczu. 

dyr. Orłowski, opiekunem technicznym — 
K. Wisznicki. Drużyna polska opuści War 
szawę w dniu 2 sierpnia br. 

€ „dzikich 
grany mecz rewanżowy w piłkę nożną po 
n%dzy drużynami KS „Polonia" a KS 
„Promień" . 

Obie drużyny grały bardzo ambitnie, 
do przerwy wynik brzmi 1:0, dla „Promie 
nia". Po przerwie ,,Polonia" wyrównuje 
i strzela decydujący punkt przez Freda. 

Do końca wynik nie ulega zmianie i 
brzmi 2:1 dla „Poloni i " . 

Wyróżnil i się Ciechoński i Korzeniew­
ski. Widzów 300 osób. 

Przedmecz rezerw 2:1 dla „Poloni i " . 

JĘDRZEJOWSKA NIE ZAWODZI. 
Dwa zwycięstwa w Ameryce 

Borotra ożenił sie. 
Znakomity tenisista francuski, Jan Bo­

rotra wziął w Paryżu ślub z bar. Mabel de 
Forest, rozwiedzioną żoną deputowanego 
Barrachani. 

Pani Borotra jest znaną tenisistką pa­
ryską. 

h u 
Trening osobisty Noi i .MI 

W poniedziałek rozpoczął się na sta­
dionie Wojska Polskiego treningowy obóz 
sprinterów w związku z meczem Polska 
— Niemcy — w drugiej polowie sierpnia 
br. 

Na obóz przybyli : Chrzanowski, Da-
nowski, Dunecki, Górzyński, Mittestea, Za 
słona, Żyliński, Krawczyk. Na obóz dla 
treningu osobistego przychodzi również 
Noji . 

Uczestnicy obozu skoszarowani są w 
hotelu na stadionie Wojska Polskiego. 

Kierownikiem obozu jest p. Petkie-
wicz. 

W poniedziałek rozpoczął się w No­
wym Jorku międzynarodowy tui niej ten:-
sowy, irganizowany przez „Scabright 
Lawn Tenis and Cricket Club". 

Wtumieju startują najwybitniejsi teni 
siści amerykańscy oraz Jędrzejowska. 

W pierwszej rundzie tego turnieju Ję­
drzejowska pokonała łatwo Edytę Clark 
6 :1 , 6:0. 

Wieczorne wydanie pism amerykań­
skich zamieściło duże artykuły o wspania 
łym debiucie Polki na terenie Stanów Zje 
dnoczonych. 

W drugim dniu turnieju tenisowego w 
N>wyri.' Jorku Jędrzejowska pokonała amc 
rykankę Winthrop sklasyfikowaną na 8 
miejscu najlepszych tenisistek Ameryki, ła 
two w dwóch setach 6:1, 6 : 2 . 

Prasa amerykańska n a z y w a jędrzejow­
ską „Polską królową siatki", twierdząc, że 

robi ona bardziej przekonywujące wraze-
niż mistrzyni Ameryki miss Marble. N I E , 

DO 

cd 7 do 10. VIII. 

do 

od 8 do 12. IX 

Zapisy i informacje: 

Wagons-Lits-Coo'-
Piotrkowska 68 i 6 

tel 170 70-

Losowanie^ książeczek 
Dnia 26 lipca 1937 roku odbyło się w 

Centrali PKO w Warszawie 34-tc z rzędu 
losowanie książeczek na premiowane wkła 
dy oszczędnościowe serii II-ej. 

Po zł. 1.000.— otrzymują właściciele 
następujących książeczek: 52.002 52.087 
53.046 54.540 55983 56.991 57.950 58.006 
59.487 59.761 60.022 60.199 61.233 

63.850 63.994 66.794 
70.903 70.949 72.722 
73.446 74.640 76.247 
78.453 81.332 84.027 
86.180 86.523 87.098 
88.410 88.889 90.049 
93.051 93.435 96.390 
100.426 102510 102.823 
104.995 105.641 105.667 
111.818 111.866 112.693 
113.410 113.661 114.558 
117.196 117.330 117.422 

Nigdy! Nigdy! 
N i g d y ! 
Nie zaprzeczysi, 
iż na j lepsze my­
dło do golenia to 

„MIN" 

Sport w KilKu słowach 
— W nadchodzącą niedzielę, odbędą się da l 

sze spotkan ia z c y k l u g ie r o wejście do l i g i . 
M i s t r z Łodz i U n i o n T o u r i n g , k t ó rego pozyc ja 
po zwyc ięs tw ie w spo tkan iu z G r y f e m znacznie 
się pop raw i ł a g r a w niedzielę z m i s t r z e m Po­
znania H C P . Mecz odbędzie się w Łodz i i z a ­
powiada się bardzo in teresu jąco, bow iem d r u ­
żyna poznańska zna jdu je się w znakomi te j f o r 
mie o czym świadczy na j l ep ie j w y n i k rem isowy 
uzyskany przez poznańczyków ub ieg łe j n iedzic 
l i w meczu ze stołeczną Po lon ią n a j e j w ł a ­
snym bo i sku . W y n i k tego spo tkan ia będzie m i a l 
decydujące znaczenie d la dalszych losów m i ­
s t rzowsk iego zespołu Łodz i . W te j samej g r u ­
pie stołeczna Po lon ia g r a w T o r u n i u z pokona­
n y m ub ieg łe j n iedz ie l i przez U T G r y f e m . B a r 
dzo in teresu jąco zapowiada się spotkanie rewan 
żowe między Podgórzem, a częstochowską B r y 
gadą w Częstochowie. Os ta tn i e j n iedz ie l i B r y ­
gada pokona ła n iespodziewanie podgórzan w 
K r a k o w i e i wysunę ła się dz ięk i t e m u na pierw­
sze miejsce w tabe l i . Gdyby częstochowianom 
udało się obecnie pow tó rzyć ten sukces, m i e l i ­
by j uż zapewnione dojście do f i n a ł u i przed so­
bą perspek tywę awansu do l i g i . W Janowe j Do 
l in ie mie jscowy Strzelec g r a z lubelską Un ią , 
w Rzeszowie, Resov:a ze s tan is ławowską Rewe 
rą i wreszcie w Grodnie W K S Grodno z R u ­
chem. Ten mecz jes t już t y l k o fo rma lnośc ią , 
bowiem w te j g rup ie t y t u ł m i s t r z a ma j uż za­
pewniony w i l eńsk i Śmig ły . 

— Po miesięcznej p rzerw ie zostanie w nad­
chodzącą niedzielę wznowiona m is t r zowska 
kampan ia l i gowa . Rundę jesienną m is t r zos tw 
za inauguru je spotkanie dwóch loka lnych r y w a ­
l i ś ląsk ich m i s t r za Po lsk i Ruchu i pre tendu ją 
cego w roku b ieżącym do t v t u ł u m is t rzowsk ie 
go A K S . Sędzią tego n iezwyk le in teresująco za 
powiadającego się spo tkan ia będzie dr . L u s t g a r 
ten . 

— W nadchodzący p ią tek odbędzie się w o-
grodzie Zjednoczonych przy u l icy Przędza ln ia -
ne j 68, t owarzysk ie spotkanie d rużynowe m ię ­
dzy zespołami W i m y i Sokoła. W ramach spo 
t k a n i a odbędzie się osiem w a l k w wagach od 
musze j do półc iężk ie j . W razie n iepogody za­
wody odbędą się na sal i ZJ3dnoc.3onych. 

— W W i e l u n i u odby ł się w y ś c i g k o l a r s k i na 
przest rzen i 100 k i m zorgan izowany przez m i e j 
scowy K S Rezerwa. W wyśc igu poza ko la rza ­
m i m i e j s c o w y m i s t a r t o w a l i też zawodnicy z Pa 
bian ic , k t ó r z y w y ś c i g w y g r a l i . P ierwsze m i e j ­
sce za ją ł F a ł k o w s k i ( P T C ) w czasie 3:02.00.3 
przed s w y m ko legą k l u b o w y m Oleszko w czasie 
3.03.00.6. N a t r zec im mie jscu znalazł się niesto 
warzyszony z Ł a s k u , Szczepaniak, a na czwar 
t y m n iestowarzyszony z Pabianic Pos t . 

— W pią tek rano wy jeżdża do W ę g i e r p ly -
| wacka reprezentac ja Po lsk i , udając się na za -
i wody- do Budapesztu (31.7 i 1.8) oraz n a k i l k a 
j s ta r tów w innych m i a s t a c h , Sk ład d rużyny u -

sta lony po mis t rzos twach i f u l sk i w Bie lsku 
przeds tawia się następu jąco: K a i l i c z a k , K a r p i n 
sk i , Schwaen, J a n k o w s k i , Rus in , Scholz, Gum-
kows&i , Jas t rzębsk i , Bocheński , He id r i ch . Jako 
k i e r o w n i k ekspedycj i jedzie w icepr rzos Polskie 
go Z w i ą z k u P ływack iego dyr . Czyż. 

— W p i ą t y m dn iu zawodów lo tn iczych w 
międzynarodowej konku renc j i d la samolotów 
spor towych i t u rys t ycznych zwyc ięży ł Polak 
Przys ieck i , mając 71 punk tów w próbach tech 
n icznych i p rzebywa jąc dystans 635 k i m w 
czasie 3 godz. 31 m in 55,4 sok. D r u g i m by ł 
Szwajcar F re tz ma jący 60 p u n k t ó w w próbach 
technicznych 1 czas 3 godz. 20 m in 0.1 sek. 
Trzecie miejsce zają ł A u s t r i a k ks. K insky . 

— W e w t o r e k zakończy ł się w Wimb ledon ie 
f i na towy mecz ten isowy o puchar Davlsa po ­
między Angl ią a Ameryką . Z w y c i ę ż y ł a A m e r y ­
ka w . s t o s u n k u 4 : 1 , zdobywa jąc po raz p ie rw­
szy od 4-ch lat puchar. 

Ostatniego dnia Amerykan ie odnieśl i dwa 
zwyc ięs twa . F i e rwszy mecz pomiędzy Parkc -
rem — P a j k o w s k j m a Hore w y g r a ł Pa rke r 6:2, 
6:4, 6:2. zdobywa jąc w ten sposób decydu jący 
punkt dla A m e r y k i . W drug im spotkaniu B u d -
Ke w y g r a ł w Aust inem 8=6, 3:6, 6:4, 6:3. 

62.804 
67.734 
73.404 
78.317 
85.541 
88.151 
91.046 
99.424 
104.106 
111.058 
113.376 
116.065 
118.918. 

66.969 
73.243 
77.604 
85086 
87.615 
90.131 
97.817 

103.336 
107.888 
113.060 
115.335 
118.031 

€(&£fffiffi!B ' b i e r n e , choć t a n i e 

Za Iresć ogłoszeń 
redahefa nic odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

L E C Z N I C A z e s t a ł e m i 
ł ó ż k a m i 

RYCI/^NA uszy. nos, gardło i ptuia 
P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
i v r D 5 30-8 pnjlm. Dr. Rakowski. Przy leoznlcy 
dynny Jest Gabinet Roentgena do wszelkich Drześwie-

Uań' i id\ęt. W e z w a n i a n a mias ta . 

CENNIK NA MIĘSO I WĘDLINY. 

Po wysłuchaniu opinii Komisji do ba­
dania cen, starosta grodzki łódzki wyzna­
czył na niżej wymienione artykuły powsze 
dniego użytku następujące ceny w sprzeda 
ży detalicznej: 

Za 1 k lg : 
mięso wieprzowe z dokładka 1.40 gr 

schab (surowy) 2.00, baleron (surowy) 
1.80, słonina 1.80, salceson 2.00 kiełbasa 
2.00, podgarlana 1.30, kiszka czarna 1.30 
kaszanka 1.00, kiełbasa krakowska 2.60, 
smalec wieprzowy 2.20 boczek surowy wę 
dzony 2.20, mięso wołowe z uboju rytuał 
nego 1.70. 

Ceny powyższe obowiązują od dnia 29 
lipca 1937 roku. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p e c j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s s e r i a 

przeprowadziła się na 
Śródmiejska 28 tei. 2 4 0 - 1 0 . 

przyjmuje od 12—2 : od 5—8 wiecz. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e i n o c z o p ł c o w e 

i s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec 2 

w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

D r K L I N G E R 
o p e ^ c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przy imuje od n - 11 i od 6 - 8 wlecz. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 » , w niedz. i św. od 9 do 11.30 w poł. 

Panie przyjmuje kobieta . l ekan 

PO HA 11A 3 ZŁ. 

JANINA Brzozowska zgubiła kartę wyda­
ną w firmie I. K. Poznański. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y koniec a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y m . c o d ł . o d 10—12 • o d 5—8 p o p o ł 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spo:. chorób wenerycznych i skórnych. 

u l . Piotrkowska 99 — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
t święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4< 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8 

Waluty, dewizy i akcie 
B A W E Ł N A . 

.%"/<)!< unia z dnia 27 lipca. 
Nowy Jork : loco 11.57, sierpień 11.07, wrze-

sień 1112, p.-żdziernik 11.17—19 
L iverpoo l : l o c 0 6.26, lipiec 6.20, sierpień 6.17, 

wrzesień 6.17 
Egipska (Sakel l .) : loco 9.49, lipiec 9.10, wrze­

sień 9.25 
Brema: loco 13.68, październik 12.09, grudzień 

12.07, styczeń 12.10 

Zycie ekonomiczne 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział papierów państwowych cechował nastrój 

mocniejszy przy dość żywych obrotach. 
W porównaniu do ostatnich notowań oficjalnych 

Dolarówka oraz 3-proc. Po i . Inwestycyjna 1 ero. 
zyskały po 50 groszy na sztuce. Zwykłe odcinki 
2 cm. Poż. Inwestycyjnej podniosły się o 25 groszy; 
serie 1 i 2 em. zakupywano po cenach niezmienio­
nych. 

W grupie innych papi.-rów państwowych 4-proc. 
Poż. Konsolidacyjna była droższa o 0.25 procent, 
a 1 i pół proc. Pań.-tw. Poż. Wewn. — o 0.50 proc. 

Listy i obligacje Banków Rolnego i Gospodar­
stwa Krajowego obiejały po kursach ustalonych. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE — MOC­
NIEJSZE. 

Obroty l istami zastawnymi były stosunkowo nis 
wielkie, kursy jednak wykazały pewna poprawę. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie 
5 ». były droższe ,, 0.50 pcoc, 5-proc. m. Warszawy 
1933 r., po pewnych wahaniach, zakończyły zebra­
nie na poziomie o 1.00 proc. podwyższonym. Po 
raz pierwszy zanotowano 5-proc. m. Warszawy 1936 
po kursie 62.50 proc. Poza tym nabywano po nie­
zmienionej cenie 6 s. 6-proc. Poż. Konwersyjnej 
m. Warszawy 1926 r. 

Grupę prowincjonalna, reprezentowały 5-proc. 
ni. Lubl ina 1933 r., które podniosły się o 1.25 proe. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 cm. 67.00, 1 em. serie 82.50, 

2 cm. 63.75, 2 em. serie 81.50, Dolarowa 3 s. 39.00, 
Konsolidacyjna 53.13, Wewn. Poi. Państwowa 55.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Ob i . K o m . Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.23, 94.00 i 81.00, Budowl. — , 
Ziemskie w Warszawie 1921 r. (gwar.) wartość 
kuponu 11.40, 5 serii 55.50, m. Warszawy 1933 r. 
61.75, m. W-wy 1936 r. 62.50, m. Lubl ina 1933 r. 
49.75, Konw. ra. W-wy 1926 r. 6 s. 64.00 

SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­

ło średnie, kursy kształtowały się bez większych 
zmian. 

Bank Polski 102.00, Sole potasows — bez k u ­
ponu ra 1932—1936, Cuk i . r 31.00, Lilpop 47.23, 
Starachowice 30.25 

Giełda zbożowa. 
Warszawa, 28. 7. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 28.00 — 28.50, zbierana 

27.50 — i8.00, żyto stare — bez obrotów, I stand, 
nowe t:.S0 — 23.00, niska pszenna gat. I 65-proc. 
41.00 — 42.00, niska żytnia gat. I 70-procentowa 
31.50 — 32.30, razowa 93-proe. 27.50 — 28.50 

Poznań, 28. 7. — Urzędowa ceduła giełdy zbo» 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto nowe 20.00 — 20.50, 

pszenica 26.25 — 26.50, niska Jythia gat. I 70.proe. 
29.50 — 30.50, żytnia razowa 95-proc. 26.50, mak* 
pszenna gaL I 65-proc. 37.25 

ODCZYT D L A A K A D E M I K Ó W — P R A K T Y K A N - . 
TÓW W A K A C Y J N Y C H . 

Dziś (w środę) o godzinie 8 wieczorem od ­
będzie się w siedzibie Obozu Przysposobienia Go l 
podarczego przy u l . Cegiełnianej 26 odczyt i n ł . 
Bronisława Michelisa na temat: „Histor ia uprzemy 
słowienia Łodzi i j e j znaczenie w życiu gospodar­
czym Polski" . Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej w Łodzi zaprasza na powyższy odczyt 
wszystkich akademików . praktykantów. Wstęp wo l 
ny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Nie całuj w kinie. 
Corso — Tylko raz kochała, II Karolek 
w konkurach. 
Europa: — I Przerwana pieśń; II Mał­

żeństwo z pozoru. 
Grand-Kino — Pieśniarz Wiednis 
Palące: — „Truxa" . 
Przedwiośnie: — Tajna Brygada. 
Rakieta — Skowronek. 
Rialto: — „Dziewczę z Prateru". 
Stylowy: Walc królewski. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA W T E A T R Z E 
MIEJSK IM PRZY U L . P IOTRKOWSKIEJ 91. 

Jeszcze ty lko k i lka dni grana będzie w Teatrze 
Letnim przy u l . Piotrkowskiej 94 tryskająca humo 
rem p ł n a dowcipu J świetnych sytuaeyj najnowsza 
kom.d ia Wł . Todora „Mi łość w kwadracie". Publicz 
nośc bawi się doskonałe przerywając raz wraz ukcję 
hncznemi oklaskami. Doskonale zgrany zespól ten 
tworzą: Skrzydłnwska, Gosławska, Łęcka, Hierowski 
Kondrat, Mo^rzcński , Szletyński i Winawer. 

Poczotck codziennie o godz. 9-.'j wiecz. Ceny i n ł 
łon.*. 

Z MIEJSKICH B IBL IOTEK I M U Z E Ó W . 
Miejska Biblioteka Publiczna (u l . Andrzeja 14) 

nrwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
I świst od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czylelnis Pism i Wypożyczalnia Ksia-
tek dla dorosłych (u). Rokirińcko 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel I 
świat, od R 14 do 2 1 ; 

Miciskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczna 
(Paik Sienl i i twirza). Działy: toologiczny, botani. 
czny, m m . i ; , . ny i ochrony przyrody — otwar­
te dla puhl icmośr i we wtork i , czwartki I sobo«y 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum ("tnogrnficzne (u l . Piotrkow­
ska 104). Dział etnografir/ i iy i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piętk i , l ob . ty i nie­
dziele w godzinach od 10 de 16; 

Jutro na oł&Iod: 
Zupa ogórkowa z kartoflami, befsztyk 

siekany z cebulką, kompot z wiśni. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marcie 
Wschód słońca 4.04 
Zachód słońca 19.35 
Długość dnia 15.31 
Ubyło dnia 1. 
Tydzień 31 . 
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W BRAZYŁISKIE] FARMIE... 

Świnia postrachem jadowitych w ę ż ó w . 
Pupile nieustraszonej lekarki. 

„Dwu-centnarowcy". 

Od szeregu lat kobiety stają na najbar 
dziej odpowiedzialnych i ciężkich stanowi­
skach i nie dają się w niczym wyprzedzić 
mężczyznom. Nie ma prawie gałęzi nauki, 
przemysłu, techniki, gdzie by one nie zło­
żyły niezliczonych dowodów, iż potrafią 
sprostać przyjętym na siebie obowiąz­
kom, a nawet służyć za przykład inteligen 
cji, wytrwałości i wyrobienia zawodowego. 

Wiemy także, iż nie brak było kobiet o 
wielkim męstwie już w starożytności. Spo­
tykając jednak codziennie roześmiane twa­
rzyczki, uszminkowane i delikatne, rzadko 
przychodzi nam do głowy przypuszczenie, 
że te kruche i trzpiotliwe istoty, jakimi są 
współczesne kobiety, potrafią nagiąć się 
do obowiązków trudnych, niebezpiecznych, 
graniczących z bohaterstwem. 

Bywają kobiety, których zajęcia nic na 
leżą ani do łatwych, ani do zwykłych, a 
nie tylko codzienna ich praca, ale również 
codzienne bohaterstwo staje się dobrodziej 
stwem całej ludzkości. 

Otóż na jednej „ferm wężowych" w 
Brazylii pracuje od lat kilkunastu młoda le 
karka dr Clarita Gonsalez, której zadaniem 
jest przygotowanie lekarstw ze soków ja­
dowitych węży. W Ameryce Południowej 
znajduje się szereg takich ferm, gdzie ho­
duje się różne gatunki wężów, aby uzyskać 
tak dziś niezbędne w medycynie współcze­
snej soki, z których preparuje się następ­
nie lekarstwa zużywane w różnych choro­
bach. 

Dr Clarita Gonsalez należy do wybi t ­
nych uczonych, ale jest także wielką milo 

Humor 
w o g r o d z i e z o o l o g i c z n y m 

W londyfckim ogrodzie zoologicznym wy­
hodowano małego niedźwiadka, który na 
uciechę widzów myje się w obszernej 

miednicy w czasie upałów. 

śnieżką pielęgnowanych przez siebie nie­
bezpiecznych stworzeń, a badając ich wła 
ściwości, uzyskała szereg bardzo cieka­
wych doświadczeń. Otóż stwierdziła, że za 
równo kobra, jak i straszliwy grzechotnik 
nie rzucają się nigdy na człowieka, jeśli 
nie są głodne, lub podrażnione, niemniej 
jednak nie zawsze można przewidzieć, kie 
dy właśnie, i na skutek jakiej nieprzewi­
dzianej przyczyny wąż jadowity poczuje 
się rozdrażniony i z błyskawiczną szybko­
ścią przystąpi do ataku. Dlatego to leka­
rze i dozorcy pracujący na „fermach wężo­
wych" posiadają specjalne umundurowa­
nie zawodowe, składające się z twardych 
skórzanych rękawic i wielkiego fartucha z 
niewyprawionej skóry. Jedynie w takim 
ekwipunku można zbliżać się do węży bez 
narażenia życia. Prócz tego dr Clarita Gon 
salez nosi stale przewieszony przez ramię 
pas, przypominający wojskowe ładownice 
do naboi, gdzie w odpowiednich futerałach 
mieszczą się gotowe do natychmiastowego 
użycia ampułki z zastrzykami surowicy, 
którą należy momentalnie zastosować. Na 
szczęście istnieją już dziś preperaty, prze 
ciwdziałające jadowi każdego poszczegól 
nego gatunku węża, należy jednak przeciw 
działać natychmiast i bez wahania. 

Dr Clarita Gonsalez sama była świad 
kiem tragedii na fermie, gdzie jeden z do 
zorców chwyciwszy uciekającego węża 
nie ochronioną ręką został przez niego u-
kąszony i zmarł w przeciągu 45 sekund, 
zanim lekarz zdołał przeprowadzić iniek­
cję. 

Spośród zwierząt jest tyiko jedno, któ­
re potrafi skutecznie walczyć z jadowity­
mi wężami, a mianowicie: pospolita świ­
nia. Ppsiada ona bowiem grubą warstwę 
tłuszczu, nie mieszczącą naczyń krwiono­
śnych, dlatego ukąszenie węża nie może 
jej przynieść żadnej szkody, a przeciwnie 
ona właśnie potrafi odgryźć łeb wężowi i 
stąd uchodzi za strażniczkę ,,ferm wężo­
wych" . W pięknych ogrodach bogatych 
właścicieli wi l l i brazylijskich do widoków 
codziennych należą pasące się na skwerach 
trzody, w ten sposób uchyla się niebez­
pieczeństwo zbliżenia się do mieszkań lu­
dzkich jadowitych węży, które w obawie 
przed atakami, groźnego dla siebie czwo­
ronoga chronią się na drzęwą i uchodzą. 

Mimo jednak uwagi, zimnej krwi i wie 
loletniego doświadczenia dr Clarita Gon­
salez nie uniknęła niebezpieczeństwa utra­
ty życia. 

Właśnie ostatnio prasa donosiła o nie­
zwykłym jubileuszu, jaki obchodziła słyn­
na brazylijska uczona. Otóż w pierwszych 
dniach kwietnia b.r. dr Clarita opuściła kii 
nikę w Rio de Janeiro, gdzie przebywała 
szereg tygodni, lecząc się po piętnastym 
już z rzędu ukąszeniu przez jadowitego wę 
źa. Za każdym razem potrafiła szczęśliwie 
uniknąć śmierci dokonując natychmiast na 
sobie zbawczego zastrzyku odpowiedniej 
surowicy. Mimo to jednakże sam fakt uką 
szenia prze węża wywołuje fatalne skutki 
dia całego organizmu, podobnie, jak i za­

strzyk przeciwdziałający, tak, że potrzeba 
długich tygodni, a nieraz miesięcy na to, 
aby powrócić znów do normalnego stanu 
zdrowia. 

A przecież dr Clarita Gonsalez, mimo 
przebycia piętnaście razy ciężkich i nie­
bezpiecznych chorób, nie zniechęciła się 
do swego zawodu, pełni go nadal z do­
brym humorem i entuzjazmem dla nauki. 

Lekarze „wężowi " są naturalnie stosów 
nic do zwyczajów amerykańskich wysoko 
zabezpieczeni i otrzymują każdorazowo wy 
soką premię asekuracyjną w razie nieszczę 
śliwego wypadku, jednakże sumy wpływa­
jące z tego tytułu przeznacza się w pierw 
szym rzędzie na udoskonalenie hodowli wę 
ży, gdyż one to właśnie mimo swoich stra 
szliwych właściwości stanowią dla nauki 
skarb bezcenny. 

Dr Clarita Gonsalez powraca więc 
znów na swoją ukochaną „fermę węży", 
gdzie oczekiwać ją może każdej chwili 
śmierć niespodziewana. Z uśmiechem 
twierdzi, że jadowite węże są jej pupila­
mi, niesłychanie zajmującymi zresztą i że 
należy wykradać im tajemnicze trucizny, 
bez których medycyna współczesna dziś 
już obyć się nie może. Bo jad wężowy to 
nic innego jak szereg ściśle określonych 
składników chemicznych — a składników 
tych uczeni pragną zdobyć jak najwięcej. 

Wśród uczonych lekarek — dr Clari­
ta Gonsalez zajmuje wybitne i wyjątkowe 
stanowisko. Jest jedyną w świecie kobietą-
biologiem posiadającą niebezpieczną dla 
własnego życia umiejętność zdobywania 
jadu żywych trujących wężów i preparo­
wania z nich leczniczej surowicy. 

Niepunktualny zegarek historyka 
BB KOMICZNA SCENA P R Z r PŁOCIE. SS 

W drugiej połowie lipca naukowa An 
glia czciła 200-stą rocznicę urodzin znako 
miłego pisarza historycznego Edwarda 
Gibsona. Mimo feryj w Towarzystwie Hi 
storycznym w Londynie odbyło się uroczy 
ste zebranie z udziałem reprezentantów 
świata literackiego i naukowego. 

Redakcje pism bulwarowych skorzysta 
ły z tej Okazji by opublikować szereg ane­
gdotek i wspomnień dotyczących osobi­
stego życia Gibbona. 

Powściągliwy w śmiechu pisarz zna­
ny był powszechnie ze swej punktualno­
ści. W pewien poranek niedzielny zamó­
wił, do siebie fryzjera. Polecił mu przybyć 
punktualnie na godzinę 7-mą rano. Fry­
zjer zjawił się minutę po 7-ej. Wezwał 
więc innego który przybył o min. za wcze 
śnie. Skorzystał dopiero z usług następne 
go który wszedł do pokoju z ostatnim wy 
biciem oznaczonej godziny. 

Innym razem autor ,,Starożytnego Rzy­
mu" polecił stolarzowi wykonanie płotu 
dokoła ogródka. Praca miała być gotowa 
nazajutrz o godzinie — 12-ej w południe. 

Uwielbiani przez kobiety chińskie mężczyźni zorganizowani w związku „Dwucentna-
rowców" pilnie trenują do przyszłej olimpiady, która odbędzie się w Tokio. 

„Wrastanie paznokcia" 
| A K ZAPOBIEC CIERPIENIU*** BBH 

szcza u dużych palców unikać należy wy­
cinania bocznych ścian paznokcia. 

Drugim warunkiem jest czystość. N o ­
gi należy myć codziennie gorącą wodą i 
mydłem. Palce, skórę między palcami, pa­
znokcie, należy codziennie doskonale wy-
mydlić i spłukać gorącą wodą. 

Jak należy postępować, jeżeli wspo­
mniane zakażenie łożyska paznokcia j u i 
się rozwinęło? 

Otóż w przypadkach lekkich wystar­
czą niejednokrotnie okłady z wodnego roz 
tworu octanu glinowego przykładane na 
noc. Na dzień zaś kawałek suchej i czy­
stej gazy, którą zawijamy chory palec, po! 
uprzednim wtarciu w łożysko paznokcia 
maści antyseptycznej. 

Czasem jednak zapalenie jest silne i 
wspomniane, domowe leczenie okazuje ^ię 
niewystarczające. Palec puchnie, skóra na 
biera w okolicy paznokcia koloru czerwo­
nego, w głębi zaś tworzy się kropla gęstej 
ropy. Bóle stają się wówczas taik silne, żcj 
chodzenie jest uniemożliwione. W tych 
przypadkach lekarz usuwa paznokieć lub 
część paznokcia, wypuszcza kroplę ropy* 
przykłada opatrunek i po upływie nżcwicJU 
dni następują z a g o j e n i e . N o w y pg»«o>''> 
wyrasta j e d n a k dopiero po dłt»eT r r t l CZ3sic4 

Każdy z nas słyszał już o tzw. „wra 
staniu paznokcia" dużego palca u nogi 
Nazwa ta jest fałszywa. Właściwie przy­
czyną wspomnianego cierpienia jest bo­
wiem nie „wrastanie" paznokcia, lecz po 
prostu zakażenie łożyska paznokcia. Za 
każenie to spowodowało nie wrośnięcie 
paznokcia, lecz nadmierne wycięcie gór 
nych i bocznych brzegów paznokcia. 

Zapobiec temu cierpieniu bardzo ła 
two. Należy po prostu paznokcie u nogi 
obcinać równo, niemal prostopadle do pal 
ców, unikając wycinania brzegów. Zwła 

O umówionej godzinie przed płotem spot 
kali się Gibbon ze swym stolarzem. Gib-
bon wyciągnął z kieszeni zegarek i obser­
wował jak stolarz ze stoickim spokojem 
heblował jeszcze ostatnią sztachetę. 

— Człowieku, pośpiesz się, za 30 se­
kund upłynie dwunasta. 

— Będę punktualny — oświadczył, 
znający swego dostawcę rzemieślnik. 

Zegarek Bibbona wskazywał już po­
łudnie, kiedy stolarz przybijał dopiero 
gwoździe do płotu. Gibbon zamierzył już 
coś rzec, kiedy na wieży rozległo się bicie 
zegara. Wraz z ostatnim uderzeniem go­
dziny dwunastej robota została punktual­
nie i solidnie wykonana . 

Wyprowadziło to z równowagi Gibbo­
na. Bez chwili namysłu sięgnął do kiesze­
ni po mylący się o minutę zegarek i wyrzu 
cił go na śmietnik. Płacąc sowicie stola­
rzowi za wykonaną pracę oświadczył mu 
z naciskiem: 

— „Historyk, który oblicza wskazów­
ki zegara dziejów, musi być punktualnym 
i nie może się nigdy myl ić!" . 

PODSŁUCHANE 
PO OŚWIADCZYNACH. 

— Dlaczego ma pan tak uroczystą mi­
nę? 

— Oświadczyłem się dzisiaj pannie 
Agnieszce. 

— Córce »ego milionera?.. No, i jąka­
to na niej zrobiło wrażenie? V 

— Doskonałe!.. Nadspodziewanie świet 
ne!.. Wprost bajeczne — ona się śmiała 
do rozpuku! 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 3U 

Pierwsza część zadania została już wykonana. Wpraw­
dzie Sułtanów nie wiedział, czy Dźawachow również 
przeszedł sowiecką granicę, lecz on to uczynił. Miał pod 
sobą trzydziestu ludzi i oni sami powinni byli wysta-czyć 
by puścić z dymem naftowe zagłębie. Przed nimi roz­
pościerał się drugi etap. Łatwiejszy może od pierwsze­
go, lecz niemniej kryjący na swoim końcu niebezpieczną 
pułapkę — przejście Terteru! Rzekę trzeba było przejść 
niepostrzeżenie. Dźawachow miał uczynić to samo o 
piętnaście kilometrów na wschód. 

Każda minuta była droga. W każdej chwili bolsze­
wicy mogą się zorientować, co wisi w powietrzu. Rzekę 
trzeba przejść i Sułtanów wie, że ze swoimi ludźmi to 
zrobi. Trzydziestu Kurdów, Czerkiesów, Czeczeńców 
i Tatarów było materiałem zdolnym do większych jesz­
cze, szaleńczych wyczynów. Jeżeli tylko bolszewicy nie 
zorientują się, oddział przejdzie na drugą stronę rwącej, 
górskiej rzeki. Zdusi jak pisklęta w gnieździe sowieckie 
straże i wsiąknie znowu w lasy i stepy, by na drugą noc 
ukazać się w łunie pożogi. 

Jedna iskra podłożona pod suchą, podściółkę lasów, 
nietkniętą od miesięcy deszczem, puści z dymem milio­
ny! Lecz Sułtanów chce być pewnym. Chce dotrzeć do 
samego zagłębia. Nie chce narazić się n.a ewentualne 
ugaszenie ognia. Chce widzieć swoje dzieło! 

Trzeszczą gałęzie i suche liście pod nogami prze­
dzierających się przez dziewicze lasy ludzi. Zapada się 
miękka powłoka mchu. Z trzaskiem zrywają się ze 
swoich legowisk dzikie drapieżniki. Sapie gdzieś w ma­

teczniku brunatny niedźwiedź, gniewnie pocharkuje 
odyniec. 

„...Uuuuuuuuuu!" dobiega z dali ponure wycie wilka. 

Podniesieniem ręki zatrzymał Sułtanów swój oddzia-
łek. Przed nim leżała duża, leśna polana oświetlona bla­
dymi promieniami księżyca. Spokojna, pogrążona we 
śnie, dziwnie jednak cicha i pusta. 

Trzech ludzi straży przedniej szło ostrożnie, ledwie 
widoczną wśród traw i paproci ścieżką. Nie znać było 
po nich, żeby zauważyli coś podejrzanego, jednak Sułta­
nów wahał się. Jakiś wewnętrzny głos ostrzegał go o 
nieznanym niebezpieczeństwie. 

Insz Allach! * ) — mruknął opuszczając rękę. 

Ludzie straży przedniej dochodzili już do przeciw­
ległego brzegu polany. Cały oddział, dwójkami, wkroczył 
na otwartą przestrzeń. W lesie pozostała jeszcze tylko 
straż tylna. Po bokach ubezpieczeń nie było — tu naj­
lepszym ubezpieczeniem była gęsta ściana lasu splątana 
lianami i gałęziami. 

Nagle ciszę leśną przerwał suchy odgłos strzału. Je­
den z ludzi straży przedniej runął bez słowa aa ziemię. 

Oddział chwycił za karabiny. 
... Na cichej, leśnej polanie, uśpionej słodkim snem 

nocy letniej, rozpętało się piekło. Sułtanów leżał w wy­
sokiej trawie koszonej wokoło gradem kul. Leżał bez 

* ) Jak Bóg da! 

słowa z zaciśniętymi zębami wpatrzony błędnym wzro­
kiem w niedaleki brzeg lasu. Tam była śmierć! Widział 
ją ! Widział to, czego nie mógł zobaczyć wchodząc na 
zdradziecką polanę. W górze, wśród gęstwiny wierzchoł­
ków drzew, na zamaskowanych platformach, stały kara­
biny maszynowe. Jeden... dwa... pięć... dziesięć! Mor­
dercze salwy leciały na środek polany, gdzie wśród gę­
stej trawy leżał oddział Sułtanowa. 

Milczeli. Przejmujący krzyk lub chrapliwe rzężenie 
mówiły o ubytku któregoś z nich. Ilu jeszcze ;o.zos!&ła 
przy życiu? Strzelali z rzadka, nie podnosząc się z ziemi. 
Wierzchołki koszonych kulami traw sypały im się na 
głowy j a k s ' 0 , T i a w czasie młocki. Ziemia dymiła wokoło. 

Z matni nie było ratunku! Była tylko śmierć! 

Dwa olbrzymie reflektory ustawione na drzewach 
oświetlały p o l « krwawej rzezi. Nic, co było i y w e , nie 
mogło się przed nimi ukryć. Żelazny deszcz leciał z góry 
bez przerwy. 

Barczysty Czerkies, zastępca Sułtanowa, zerwał się 
z ziemi i w wielkich susach rzucił się vv stronę lasu. Nie 
chciał uciekać — nim skosił go żelazny sierp śmierci, 
dwa wyrzucone muskularną icką granaty dosięgły jednej 
z pozycyj sowieckich. Krzyk bólu, stuk ciał spadających 
z kilkunastu metrów na leśny mech — ostatni akt dra­
matu szybko się zbliżał. 

Coraz mniej pojedynczych strzałów mąciło symfonię 
karabinów maszynowych. Coraz 1 rzadziej słychać było 
jęki. 

„Kule — z wszystkich stron..." 
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